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Wzrost bm pożyczek polskich 
P " " ! ! . * > giełdzie nowo,orskiej. 
„ „ „ b * W r . i w (Od własnego korespondenta). ĘBY sztuczna " 
odniebicniu i Warszawa. 14. 9. — Na giełdzie nowo-
odnicbienia. 'rsk'ci od dłuższego czasu daie się za-
>ny iłotc 1 pl«« ty... A 

Spłaty wzrost kursu pożyczek polskich, 
częściowe, tak 8 procentowa pożyczka diiHonowska 

^skała 1 i 1/4 punktu osiągnąwszy kurs 
K hki poziomu al pari 6-procentowej po-

wyuciamT.^o* dolarowej z roku 1920ngo. Kurs 
yuciam równi*' F* 1/4. 
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Wpływ podatków 
w roku bieżącym 

przedstawia sią o wiele 
lepiej 

niż w roku ubiegłym. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 14. 9. — Dochód z podaf-
n>w od 1 kwietnia do końca sierpnia wy-
• fe ł ogółem 817,2 mil1], złotych, to znaczy 

o 187.2 mili. zł. więcej. 
Niżeli w tym samym czasie roku ubie-
|™ego. 

15 września 
jedzie minister Zaleski 

do Genewy. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14 września. — Minister 
spvaw zagranicznych Zaleski po powró­
cę do zdrowia w dniu jutrzejszym 

wyjeżdża do Genewy. 

by posladalą-
iei o 50 pros. 

I. 

katów t iflaJ 

lOTarjfi. *wi 

sonych redab-

] W dniu dzisiejszym i : jutrzejszym ciąg­
nień loterji klasowej niema, wobec czego 
W o n zamieścimy dopiero w piątek T. j . 
•fctatnwn dniu ciągnienia, w którym pad-
^e też główna wygrana w 

wysokości 400.000 złotych. 

viauo 

zostanie przekształcone w ambasadę. 
Co piszą o tern „Nar o dni Listy". 

(Od własnego korespondenta). 
Praga, 14 września. — „Narodui L i ­

sty" donoszą, że rząd angielski zamierza 
przekształcić poselstwo angielskie w 
Warszawie 

na ambasadę. 

To samo ma uczynić również i Pol­
ska w Londynie. Jak donosi ów dziennik, 
postanowienie Anglji nastąpiło wskutek 
wzmocnienia znaczenia Polski na terenie 

międzynarodowym. 

Gdzie jest gen. Zagórski ? 
Na Westerplatte w Gdańsku o jego pobycie 

nie wiedzą. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14 września. — „Ekspress 
Poranny" zainterpelował polskie składy 
amunicyjne na Westeplatte w Gdańsku 

w $prawle generała Zagórskiego. 
Oświadczono, iż' o pobycie gen. Za­

górskiego 
nic tam nie wiadomo. 

Władze śledcze wojskowe stwierdza­
ją, iż 

zajęły się obecnie tą sprawą 

nadmieniając jednocześnie, iż wysłanie 
listu przez generała Zagórskiego z Gdań­
ska nie dowodzi, że 

tam on przebywa. 
'Jak donosi „Głos Prawdy" , władze 

pociągną „Rzeczpospolitą" za wydanie 
dodatku nadzwyczajnego o pobycie Za­
górskiego w Gdańsku 

do odpowiedzialności sadowej-
za rozpowszechnianie kłamliwych wiado­
mości. 

Oryginalne kupca. 
Przyczyną krytyczny stan finansowy. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 14 września. — 33-letni 

kupiec Abram Lehrer (Nalewki 47) wpadł 
ostatnio 

w skrajną nędzę. 
Ponieważ interesy psuły się coraz bar 

dziej, Lehrer postanowił rozstać się z 
tym światem. W krytycznym dniu, t. j . 
wczoraj wysłał swą rodzinę 

do krewnych pod Warszawę 

i późnym wieczorem powiesił się na sznu 
rze, przyczepionym do ramy okiennej, 
tak, że 
zawisł nad ciemną czeluścią podwórza. 

Następnie wypił w tej pozycji truci­
znę i 

podpaliwszy sznur, 
na którym wisiał w pewnej chwili runął 
na ziemię z II-go piętra. 

Lehrer zmarł w drodze do szpitala. 

Echa sprawy generała Żymierskiego. 

Marszałek Rata] zbada io posła Popiela. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 14. 9. — Marszałek Rataj 
zażądał od prezesa sądu wojskowego 
dokumentów sprawy gener. Żymierskiego 
w> celu stwierdzenia czy i w jakim stop­

niu winien jest 
poseł Popiel 

z tytułu zarzutów uczynionych w ostatnim 
procesie. 

Z dwóch zdrowych chłopców pozostała 
tylko krwawa miazga. 

Wybuch granatu. 
(Od własnego korespondenta). 

Toruń. 14. 9. — W miejscowości Rub*n 
ków synowie robotnika dworskiego nieja­
kiego Szczutkowskiego 

lat 9 i 11 
znalazłszy granat zaczęli s*e nim zaba­
wiać przed jednym ze sklepów przy ulicy 
Chrobrego. Granat uderzony o bruk 

eksplodował. 

a skutki wybuchu były wprost straszne. 
Obaj chłopcy zostali 

rozszarpani na kawałki. 
Niektóre części ciała znaleziono w w i ­

trynie sklepu, która wskutek eksplozji zo­
stała 

zdemolowana. 
Rozpacz ojca nie ma granic. 
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Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 
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P R E M J Ę 
w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowanie numeru 

„Łddzifieoo Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Kazimierz Pomieciński, 
ślusarz, zamieszkały przy ulicy 

Przejazd 4 3 . 
Numer „Echa" chłopiec 

przyniósł do domu. 
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Ambasador sowiecki 
w Paryżu 

szpiegiem niemieckim. 
Rewelacje dziennika 

„Liberte". 
(Od wtesnego korespondenta). 

Paryż, 14 września. DzSewnik „Liber-
te" ogłasza dokumenty, z których wyni­
ka, że obecny 

ambasador rosyjski w Paryżu 
Rakowski by ł podczas rewolucji w Rosji 

na służbie szpiegowskiej Niemiec. 
Dokumenty wydrukowane przetz „L i ­

berte" wywołały w Paryżu olbrzymią, 
sensację. 

Wyrafinowana 
zemsta Niemca. 

Wdmuchiwał pluskwy przez 
dziurkę od klucza do mie­

szkania sąsiada. 
(Od własnego korespondenta). 

Berlin, 14 września. W miejscowości 
Zuidkam skazany został pewien kupiec 

na grzywnę w wysokości 75 marek 
za to. że wdmuchiwał przez dziurkę o d , 
ktaiza 

pluskwy do mieszkania 
swego sąsiada, z którym żył w niezgo­
dzie. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska 

Londyn 43,48 
Nowy-Jork 8,91 
Paryż 3 5 , 0 6 
Szwajcarja 1 7 2 , 5 0 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,91 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,75 
Złoty 57 ,81 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8 ,93 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.88 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,91 
W płaceniu 8,90 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 
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Minister Sokal 
Nr. » L 

uzasadnia wniosek Polski. 
w Komisji Rozbrojeniowej. 

Genewa, 14. 9. — Minister Sokal oraz delegat 
holenderski Lopugan bronili w komisji rozbroje­
niowej swych wniosków. Minister Sokal oświad­
czył, iż projekt Polski jest problematem 

natury politycznej, 
a nie technicznej lub prawniczej. Minister Sokal 
krytykował dość ostro stanowisko prasy, która 
nic znajduje dość miejsca ani zrozumienia dla prac 
komisji rozbrojeniowej. 

Minister Sokal wyraził dalej zadowolenie z 
oświadczeń Strcsemanna, który daf dowód zro­
zumienia ważności moralnych zobowiązań I po­
tępił sposób załatwiania konfliktów za pomocą 
Kity. Polemizując z Scialoją. minister Sokal, przy 
toczył ustęp z przemówienia Cclalol przed kilku 
laty, podkreślający ważność moralnych gwa­
ra ncyj. 

Istnieje przykazanie Boskie „Nie zabijaj" — mó­
wił p. Sokal. Jest ono jedną z 

najcenniejszych zasad moralnych, 
choć jednocześnie nie zawiera wcale definicji, co 

to jest morderstwo. 
Delegat holenderski Loudon, w przemówieniu 

swem, położył nacisk nl obowiązkowe uznanie 
ważności wyroków rozjemczych. 

DYPLOMACI OPUSZCZAJĄ GENEWĘ. 
Berlin, 14 'września. Wolf donosi, że Cham­

berlain odjedzie z Genewy w sobotę na urlop md 
morze śródziemne. Powrót Stresemanna do Ber 
Una zapowiadany jest na początek lub połowę 
przyszłego tygodnia. Termin ten zależeć będzie 
od dalszego przebiegu narad w komisji rozbro­
jeń Iow ej. 

Briond wyjeżdża z Genewy w piątek na 3 dni, 
poczem wraca do Genewy. 

Wobec rozjazdu delegatów państw locamneń-
sklch, spodziewana konferencja przypuszczalnie 

do skutku nie dojdzie. 
Minister Marinkowicz odjecliał do Białogrodu 

w celu odbycia narady z rządem w sprawie wy­
niku wyborów. 

Na Nowy Rok w Pabianicach zabłyśnie światło 
elektryczne. 

Magistrat zerwał umowę a firmą I. Pacor w Łodzi. 

k 216 

Z Pabjanlc donoszą: 
Swego czasu magistrat m. Pabjanlc zawarł 

umowę t Elektrownią Łódzką na 
dostarczanie miastu prądu. 

Ze swej strony magistrat zobowiązał się prze­
prowadzić według nowoczesnych wymogów 
sieć elektryczną, której budowy podjęła się firma 
łódzka J. Pacera. Firma ta zobowiązała się wy­
budować sieć wlasnemi funduszami. Mimo umo­
wy Inż. Pacer zwlekał z rozpoczęciem prac. 

W celu przyśpieszenia budowy linji na ostat-
nlcm posiedzeniu Rady miejskiej wyłoniono 

specjalną komisję 

dla zbadania całej sprawy. Komisja ta on 
że warunki postawione przez p. Pacera, 
uprzednio zawatrej umowy, są zbyt wygórof^rW 1872 roku, 
wobec czego 

umowę anulowano. 
Budowę sieci zatem przeprowadzi, na d<* 

nych warunkach dla Pabjanlc elektrownia 1 ^ 
Prace nad elektryfikacją Pabjanlc zostaną 
czone 

w końcu roku bieżącego. 

fnieckiej wojni 
Wysoko rozw 
założył pien 
tjf: „Nissihi 
Iziesiąt pięć 
po Ameryce w Końcu roku bieżącego, JOe po Amcr 

z" ś l * " * N ° W y P a b , a ł l I c e b c d ą korrystt^j W z g l ę d e m 

Pożar w odlewni żelaza. 
Straty wynoszą 6 0 tysięcy ał. 

Z Pabjanlc donoszą: 
OnegdaJ w godzinach wieczornych .w odlewni 

żelaza „Waldemar Krusche 1 S-ka" w Pabianicach 
wybuchł pożar. 

Ogfeń zniszczył cały oddział stolarski, gdzie na­
gromadzone były 

cyfi 
'Jest to rozwó 

Odziennikarstw 
Utkowo w Jap* 

* popierane, le< 
;ano mu przesz 

modele drewniane deski I hale. surowa cenz 
Gęste kłęby dymu spostrzegł DOZORCA i zaalafl* _ 
wał straż ogniową. Pożar stłumiono o 10 <* rozma 
czorem. Straty sięgają przeszło [ "Wte s a - D r Z 5 

SO.000 złotych. 
Przyczyna ognia dotąd nieustalona. 

Wypadek karawany pocztowe/. 
(Od własnego korespondenta). 

Kopenhaca. 1 4 września. W połud-
nfowj części Istandji w chwili, gdy przez 
pustynne okolice wolkainiczine jechała 

karawana pocztowa 

składająca się z 2 pocztylłonów i 7 konf 
otworzyła się nagle 

SKONIPA ZIEMSKA 
I pochłonęła Jednego tz poczłyfltonów 
wraz z 4-ma końmi. 

Gorąca kąpiel robotnicy. 
W stanie ciężkim spoczęła na łóżku szpltalnem. 

Wyuzdane orgje niemoralne pod pokrywka 
sekty religijnej. 

Założyciela „Zielonoświątkowców" w Wielkopolsce 
aresztowano. 

Łódź 14 września. Dzisiaj około godzimy 8 ro 
no w fabryce przy ulicy Juljusza 38 wydarzył 
się nieszczęśliwy wypadek. Robotnica 

17-letnla Helena Skrzypczak, 
zamieszkała przy ulicy Marcina 31 w Radogo-
szczu, oblała się przez własną nieostrożność go­
rącą wodą... Nieszczęśliwa ofiara wypadku ule-

^aroa JAPONSK 
sla dotkliwemu poparzeniu twarzy 1 klatki P k przv<inieszon . . [ . I I . | l\ | a 

siowej. Skrzypozaikównę przeniesiono do 
nl, gdzie lekairz pogotowia ratunkowego 
Jej pomocy, poczem odwidzł do szpitala 
sklego przy ulicy Drewnowskiej. Stan rob 

bardzo ciężki. 

Rnego rozwój 
"koma liczba (1 
fetów oraz daj 
•fały przedew' 
bezpartyjność* 
Naród japońsk 

Z Poznania donoszą 
W Kopaczynie pow. wągrowlecklego areszto­

wano rolnika Ottona Kurzwega, założyciela sekty 
„Pfingstgemeinschaft" (Zielonoświątkowcy), oraz 
rozwiązano towarzystwo tej nazwy. 

Dochodzenia ustaliły, że działalność sekty na­
ruszała ustawy karne I że pod pokrywką praktyk 
religijnych wykraczano tam 

przeciw obyczajności. 

Gdz.e się podziały dolary? 
Występna służąca. 

Krwawa tragedia małżeńska 
w Zakopanem. 

Urzędnik Banku Ziemiańskiego z Warszawy zastrzelił żonę 
i sam popełnił samobójstwo. 

Łódź, 14 września. W dniu onegdajszym w 
fflleszkaintu p. Ottona Haua przy ulicy Wólczań­
skiej 141 

popełniono kradzież. 
Z mieszkania w tajemniczy sposób zginęła gar­
deroba, 334 dolary 1 kilkadziesiąt tuzinów poń­
czoch. 

Kradzieży dopuściła się 
służąca pana I I . 

niejaka Władysława Kom laska, która zbiegła w 

niewiadomym kierunku. Urząd śledczy 
się poszukiwaniem uciekinierki. DzlsaJ rano 
mińską aresztowali wywiadowcy w Zgle 
gdzie przebywała u znajomych. Garderobę I 
czochy odebrano. Pieniędzy Jednak nie odm 
zkmo. 

Kamińska przywieziono do Łodzi I 
osadzono w areszcie 

przy Urzędzie Śledczym. 

Z Zakopanego donoszą. 
W Zakopanem rozegrała się wczoraj krwawa 

tragedja małżeńska. 
Przy ufl. Kamieniec w Jednej t will prywat­

nych zamieszkiwała od kilku tygodni u siostry 
swej młoda 1 urodziwa mężatka 20-Jetnta Eugenja 
Pomińska z Warszawy. 

OnegdaJ przybył do Zakopanego Jej mąż 30 
letni Adam Pomińskl, urzędnik Banku Ziemiań­
skiego w Warszawie, zamieszkały przy ul. Ma­
kowieckiej Nr. 13. 

Wczoraj o godz. 11 przed południem w willi 
przy ni. Kamieniec 

rozegrał się krway dramat 
W czasie sprzeczki z żoną Pomińskl dobył 

Bagle rewolwer I strzelił do żony, mierząc w sa­
mo serce. 

Strał byl celny,. 
Młoda kobieta, brocząc we krwi, padła tru­

pem na miejscu. 
Zankn domownicy zorjentowatl się 00 się 

dzieję i wbiegli do pokoju, PomfńskI skierował 
lufę rewolweru we własną skroń. 

Padł drugi strzał i Pomlński równie* 
padł bez życia. 

Przyczyna tej strasznej tragedii nie została 
dotychczas wyjaśniona. 

Wiadomo tylko, że Eugenja Pomińska po 10 
tniesięcznem pożyciu z mężem porzuciła go i od 
pewnego czasu 

zamieszkiwała n swel starszel siostry 
w Zakopanem. Mimo licznych próśb Pomińska 
nie chciała powrócić do męża. 

30 złotych gotówką 
za uwag* i przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego 

kilkanaście numer^ 
Cl Caytelnlcy, którzy w ostatnim numerze 

„Echa" na stronicy 5 w tytule zamiast słów: | 
„Występ zuchwałego żebraka" 

zauważyli umyślną zmianę: 
„Występek zuchwałego żebraka" 

czyli zamienione słowa: 
.Występ" na „Występek" 

zgłoszą się dzisiaj lub jutro do redaejt naszego 
pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clei po połud­
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premjowy ważny lest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy prze*] 
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi "q 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, civ 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładów! * 
nieważne. 

Setrtą dwudziestą siódmą premję w kwocC 
.10 złotych za uwagę I przechowanie numeru 
Echa Wlecz." otrzymał 

p. Kazimierz Pomleclńskl 
ślusarz, zamieszkały przy ulicy Przejazd 43. 

Numer „Echa" chłopiec przyniósł do domu 

iy jest wsze 
świata. W 

!i ludzi z tak gi 
KSłnem, że się 1 
sjszej kultury 1 

ntują, aniżeli 
tałceniem sp 
Podstawę do 

ym ciągu d 
Nic do uwierz< 

pych numerów, 
iu groszy wy 
tniejszemu n 

^numerowanie 
J»żeni materjaln 
pienniki nawe 
riccej ponad tr 
piesicczrtie do b 

Mimo tak nls 
pki, nie wyląc 

fi wtóre bezwzglęi 
kł od prowincje 
W bogatsze) da 
pr , że japoński 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Dzisiejszej nocy warszawska „Rzeczpo­
spolita" wydała nadzwyczajny dodatek, w któ­
rym stwierdza, że generał Zagórski żyje 1 znajdu­
je się w polskich zakładach amunicyjnych na We­
sterplatte pod Gdańskiem. Na dowód tego gazeta 
donosi, że fundusz zapomogowy dla wdów I sie­
rot po poległych lotnikach otrzymał wczoraj od 
generała Zagórskiego list autentyczny następują­
cej treści: „Przy niniejszym załączam wrześnio­
wą ratę w wysokości 40 złotych". Na znaczku 
pocztowym widnieje stempel poczty gdańskiej. 

(—) Wczoraj przed południem odbyta się u 
marszałka Rataja prywatna narada niektórych 
przywódców stronnictw sejmowych w sprawie 
zwołania pierwszego posiedzenia i ustalenia po­
rządku dziennego obrad. 

O godzinie 4 po południu marszałkowie sejmu 
( senatu udali się do Prezydenta Rzeczypospoli­
te] I oświadczyli, że zarządzenia dotyczące zwo­
łania sesji sejmu 1 senatu od 13, względnie 22 b. 
in. a więc po upływie 14-dnlowego okresu od cza 
su wniesienia wniosku posłów 1 senatorów, nie 
dadzą się pogodzić z postanowieniem art. 25-go 
konstytucji. 

Według wiadomości, które w sejmie się roze­
szły, prezydent RzpliteJ wysłuchał, przemówienia 

marszałków milcząc, poczem rozmowa przeszła 
na inne tory. 

O godz. 6.30 wlecz, zgromadził się konwent 
senjorów sejmu. Obecni byli przedstawiciele wszy 
stkich klubów, prócz Wyzwolenia 1 Zjednoczenia 
Niemieckiego. Marszałek Rataj zdał relację z au­
diencji na Zamku, następnie zaproponował, by 
zwołać pierwsze posiedzenie na dzień 19 wrześ­
nia z tym samjim porządkiem dziennym, który byl 
ustalony dla ostatniego nleodbytego posiedzenia 
w lipcu. Porządek dzienny jest następujący: 

,,Trzecie czytanie ustawy samorządowej, no­
welizacja dekretu prasowego, wniosek w sprawie 
„Dziennika Ustaw| i nowelizacja ustawy o pobo­
rach nauczycieli. Poprawki do trzeciego czytania 
ustawy samorządowej mogą być zgłaszane do so­
boty włącznie. Komisje mogą pracować od dzi­
siaj. 

Wszystkie propozycje marszałka Rataja przy­
jęto bez dyskusji. 

(—) W dniu wczorajszym zarząd telefonów 
łódzkich po uprzcdnlem porozumieniu się z właś­
cicielem „Cafe - Central", Piotrkowska 46 i cu­
kierni M. Góra, Zgierska 55, wydał polecenie za­
instalowania dwóch nowych telefonów - automa­
tów. 

Aparaty te zostaną oddane do użytku publi­
czności w wyżej wymienionych lokalach jeszcze 
w bieżącym tygodniu. 

Kronika ruchu przedwyborczego 
E INSTRUKCYJ DLA OBWODO- I N U 7 A I mit ««RSI . . . . . . . . . 

WYDANIE INSTRUKCYJ DLA OBWODO 
WYCH KOMISYJ WYBORCZYCH. 

Na dzień Jutrzejszy zwołuje komisarz wybor­
czy sędzia Zaborowski do sali Rady Miejskiej 
przewodniczących obwodowych konrlsyj wybor­
czych. Na zebraniu tern .przewodniczący otrzy­
mają instrukcje, odnośne odpisy i materjały piś­
mienne. 

Następnego dnia, t. J. 16 b. m. komisje obwo­
dowe 

rozpoczną swą działalność. 

MONARCHIŚCI IDA SAMODZIELNIE DO WY­
BORÓW. 

Na żebranin Łódzkiej Organizacji Monarchl-
stycznel Wszechstanowej, odbytem w lokalu przy 
ulicy Żeromskiego 24, postanowiono wystąpić z 
własną listą do wyborów. 

WIEC P. P. S. 
W dniu dzisiejszym odbędzie się pierwszy 

wice przedwyborczy P. P. S. w lokalu Związku 
Prac. Kasy Chorych. 

ŻYDOWSKI BLOK WYBORCZY. 

Na walnem zebraniu przedwyborczem partii 
sjonistycznej postanowiono wszcząć pertraktacje 
z inneml ugrupowaniami żydowskiemi w celu 
stworzenia ogólno-narodowego bloku wyborcze­
go żydowskiego. 

INWALIDZI WOJENNI WYSTAWIA WŁASNA 
I i - I I . . 

Na zebraniu członków Związku Inwalido* 
Wojennych, odbytem w lokalu przy ulicy Gdaft 
sklej 57, postanowiono zgłosić własną listę wy* 
l'Orczą, poczem dokonano wyboru Komitetu Wy 
borczego. 

KOMITET PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH 
łąszy się z Blokiem pracowniczo - robotniczym 
(Związek Naprawy). 

Blok pracowniczo - robotniczy zjednoczonych 
organizacyj dla uzdrowienia gospodarki miejskiej 
prowadzi obecnie pertraktacje z komitetem pra' 
cowników umysłowych w sprawie przyłączenia 
się tego ostatniego do bloku pracowniczo-robot-
niczeto. 

Blok urządza w piątek pierwsze zebranie in­
formacyjne dla należących do bloku organizacyl 
i sympatyków, zaś w niedzielę odbędzie się wiec 

PIERWSZA OFIARA PORACHUNKÓW WY­
BORCZYCH. 

Na wiecu zwołanym przez NPR-lewicę w ce 
gielai miejskie] na Roklciu został krwawo pobity 
przedstawiciel klasowców Józef Zapłotnik, za­
mieszkały przy Szosie Pabianickiej 53. 

Pogotowie Kasy Chorych odwiozło ofiarę po­
rachunków politycznych w stanie ba/rdzo ciężkim 
do domu (z powodu braku miejsca w szpitalach). \ 
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ciężki. 

flf 1872 roku, w dwa lata po francusko 
ekiej wojnie, kiedy Europa miała 

Wysoko rozwiniętą prasę, pewien An-
zalożył pierwsze japońskie pismo w 
ih „Nissihin Shinishi". — Dziś, w 

Wziesiąt pięć lat potem, 'Japonja zaj-
po Ameryce i Anglji trzecie miejsce 

Względem 
cyfry nakładu. 

'Jest to rozwój, tern uwagi godnlejszy, 
f dziennikarstwo nietylko nie było po-
pkowo w Japonji przez władze rządo-

Popierane, lecz przeciwnie nawet, sta 
f J no mu przeszkody, a dziś jeszcze bar-

ne deski I bale. bv o 
•zegł dozorca i »aW*P " " ^ " " ^ i , , 

rozmach ich krępuje. 
Dwie są przyczyny tego iście gigan-
znego rozwoju czasopism japońskich: 

'koma liczba (nieco wyżej 3 proc.) anal 
tów oraz dążenie Japończyków do o-

f^ ty przedewszystkiem i bezwzględna 
tazpartyłność Japońskich dzienników. 
Naród Japoński, którego kultura w rów 

i twarzy 1 klatki f£|le przyśpieszeniem rozwinęła sfę tempie, 
drty jest wszelkich nowin chwili z ca­
fe, świata. W Japonji jest o wiele wię-
Iudzi z tak głęboki em wykształceniem 

iWnem, że sfę na wszystkich polach dzi-
fezej kultury bez fachowych wyjaśnień 
fentują, aniżeli w Europie ludzi z wy-
'Ztałceniem specjalnem. 

ł Podstawę do wiedzy tej dawała ł w 
Nszym ciągu daje prasa. 

Urząd śledczy t*Ą Nie c ' 0 uwierzenia niskie ceny pojedyń-
ilerki. DaisaJ rano fjrtych numerów, nie wyżej pięciu — o-
^wiadowcy w zgleffl taki groszy wynoszące umożliwiają naj-Hyvh;JJar,0?>bc

 V«dniciszemu nawet robotnikowi stałe u-y jednak mc odna îu . » , , . 
] '^numerowanie gazety. Lepie] zaś upo­

j en i materialnie abonują dwa lub trzy 
cenniki nawet, za co niewiele chyba 
^ęcej ponad trzy do czterech złotych 
"Miesięcznie do budżetu swego wstawiają. 

Mimo tak niską cenę japońskie dzien-
i, nie wyłączając prowincjonalnych 
re bezwzględnie w oryginalny mater-

p od prowincjonalnej prasy europejskiej 
kilkanaście numerflią d a j ą t y l e umysłowej Stra-

nagrodę należy pn^' ż e Japoński prenumerator nie potrze-
błędem oraz drugi m"L 
bex tego błędu, crfr 

całemu nakładowi 

ą premie w kwot^ 
:cliowanie numeru , 

omieclriskl 
illcy Przejazd 43. 
przyniósł do domu. 

bując książek kupować robi grube osz­
czędności na swej gazecie. 

Feljeton szczególniej jest zdumiewa­
jąco bogaty: szkice, rozmówki (europej­
skich autorów we wzorowym przekła­
dzie), naukowe referaty i wyborowa l i ­
teratura piękna nadają dziennikom japoń­
skim rozmiary, na jakie europejskie dzień 
nikt mogą sobie pozwolić conajwyżej w 

szczególności, obok którego dziennik daje 
jeszcze jedną lub dwie powieści idące 
przez szereg numerów, wykłady o jednej 
z gałęzi wiedzy oraz artykuły naukowej 
lub społecznej treści. 

Od owej zaś, deprawującej umysły, 
polityki partyjnej, 

która prasie europejskiej tyle szkody wy­
rządza, japońska prasa trzyma się zdała. 

Rzadki zawód. 

Ona: — Mówią ci, że córki nie pozwolą wykształcić 
wodzie. Chcą, żeby była poprostu uczciwą kobietą. Jest to 
w którym jeszcze niema zbytniej konkurencji. 

w żadnym za-
jedyny zawód, 

do Łodzi 1 
areszcie 

wieczornego 

uroczyste święta (Boże Narodzenie, Wiel 
kanoe. Zielone Świątki). 

Pisarzy swych i literatów Japończyk 
dobrze zna. Dzienniki bowiem akcentują 
stale znaczenie narodowych potentatów 
pióra dla duchowego życia narodu (umie­
szczając na łamach swych biografje ich, 
ocenę ich twórczości r zmuszając naród 
niejako do współżycia niemal z duchowy­
mi przywódcami swymi. 

Najmniej wykształcony Japończyk u-
mie się zachwycać skarbami rodzimej 
swej literatury i cenić je ponad wszyst­
kie inne. Niezrównana duma maluje się 
na obliczu jego, kiedy mówi o kultural­
nych arcydziełach swego kraju. 

W tern właśnie t kw i wielka zasługa 
prasy japońskiej wogóle, a feljetonu jej w 

Oponuje czasami, jeśli opozycja jest ko­
nieczną, ale redakcja jej zawsze czysto 
rzeczowa, nigdy ton i styl nie są ordynar­
ne i nigdy sprawy osobiste roli nie grają, 
kiedy o sprawy ogólnego dobra chodzi. — 
W Japonji nie zdarza się, aby "czytelnik 
sposobem wyrażania się oburzony, z gnie 
wem dziennik odłożył, choćby nawet in­
nego był z autorem zdania. Japończyk 
bowiem 

głęboko kocha kraj swój 
i naród i po tej tylko linji prowadzić się 
daje, partyjnego zaś stanowiska nie uzna­
je i dziennik japoński, którego redakcja 
z bezstronnej rzeczowej dTOgi-by zeszła, 
wszystkich swych prenumeratorów z pe-
wnością-by postradał. 

W Japonji gazetę czytają z rozkoszą, 

jasność stylu bowiem ułatwia zrozumie­
nie najpoważniejszego artykułu. Jedno 
szczególniej w japońskich gazetach rzu­
ca się w oczy: wysunięcie własnej kultu­
ry i wfasnych spraw życiowych na pierw 
szy plan, prasa w ten sposób wzmacnia­
jąc świadomość narodową. 

jest filarem tej kultury, 
którą u Japończyków podziwiamy. 

Los japońskiej prasy nie jest mimo to 
zazdrości godny; surowa bardzo cenzu­
ra czuwa nad redakcjami. Przy najostrzej 
szem omawianiu wypadków dziennik mo­
że konfskacie ulec. 

Zawód dziennikarza jest Jednak powa­
żany w Japonji; uważają go bowiem na-
równi z nauczycielem 

za krzewiciela kultury. 
Wielkie rozpowszechnienie gazet w 

Japonji wywołuje znaczną industrializa­
cję ruchu dziennikarskiego. W Tokk) i 
Osaka są przedsiębiorstwa czasopism, do 
równujące rozmiarami największym a-
merykańskim wydawnictwom. 

Ogólny nakład wszystkich — mniej 
więcej 1240 — dzienników wynosi prze­
szło 7 miljonów, nie wliczając w to mnó­
stwa czasopism i „magazynów", wycho­
dzących tygodniowo, 2 razy na miesiąc 
i miesięcznie z artystycznie wykonanemi 
ilustracjami. 

W angielskim języku wydawane ga­
zety japońskie, które w początkach po­
wstawania prasy japońskiej pierwsze 
skrzypce grały, dziś prawie że znikają, 
ukazując się jako dodatki tylko do japoń­
skich pism jak do „Nichi - Nichi Shimbun" 
w Tokio naprzykład — największego ja­
pońskiego dziennika, którego nakład wy­
nosi około dwóch miljonów egzemplarzy. 

Japonja w każdej dziedzinie Zachodo­
wi dziś już dorównała; w dziennikar­
stwie jednak dawno europejskie wzors 
prześcignęła, sama będąc godnym naśla­
dowania dla Europy przykładem. 
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Marzenia alchemików słały się 
rzeczywistością. 

'^Ogłady wielkich mistrzów czarnej ma­
ili — są znów aktualne. — Nieśmiertelne 
zasługi naukowe wielkiej Polski. — Jak 
Cotna przemienić azot na wodór? — 
iaieinnica krążących elektronów. — Po­
dział atomów. — Złoto można wytwo-

ł*yć z rtęci przez ostrzeliwanie elektro­
nów.—Ile daje złota jeden kilogram rtęci? 

Daremne próby alchemików minio­
nych stuleci stworzenia i srebra 1 złota z 
-nieszlachetnych" metali wywoływały od 
Wzeszło IW) lat uśmiech politowania na 
^tach chemików i fizyków. Wielcy mi­
r z o w i e czarnej magii, Arbertus Magnus 

Basilius Valentfus, daremnie szukali ka­
mienia mądiroścl owego uniwersału, któ­
ż b y fm unwżllwfł ,,'transmutówanie" 
**ota z tanich metali. / 

Przeszli oni prawie zupełnie w zapom-
rjjeuie. ów wielki eliksir pozostał marze­
niem nieziszczalnem. 

Pogląd alchemików, że atomy wszy­
stkich pierwiastków powstały z jednego 
•"odzaju praatomów, z jednej prasubstan-
Jjii i że są zdolne zatem do podziału na 
fałsze części, nie mógł się utrzymać, po­
nieważ w podziale mechanicznym, czy 
chemicznym cząsteczek natrafiano na 
{fran:ce, których żadną miarą nie można 
"Vło przekroczyć. To też cząstki te na­
rwano ..niedziałkatni". 

I oto pnzed dwudziestu kilku laty wiel­
ka i nieśmiertelna Polka, Marja Curie-
Skłodowska, której imię, juz dziś, jeszcze 

jej życia wypisane jest złotemi zgłos­

kami w Księgach nauki, cudownem swem 
odkryciem obaliła odrazu całą tę teorję 
atom (styczną. 

Odkryty przez Skłodowską rad, pro­
mieniotwórczy metal srebrnobiały, roz­
pada się „dobrowolnie". 

Skłodowska w znakomitych swych 
pracach naukowych wykazała, że atom 
nfe jest bynajmniej najmniejszą, niepo­
dzielną częścią pierwiastka, że atom 
pierwiastka może nawet wskutek utraty 
elektronów, zmienić swoją naturę, stać 
się atomem innego pierwiastka. 

Rad np. wywiązuje z siebie nieustan­
ne ciepło, wysyła nieustannie promienie 
wydaje izatem z siebie energję. Jeden 
gram radu wydaje z siebie ciepło, które 
w ciągu jednego miesiąca może doprowa­
dzić 1 kg. zimnej wody do temperatury 
wrzenia. Naogół przy rozpadzie radu 
powstaje energja, dla której wytworze­
nia musianoby spalić co najmniej 500 m. 
sześciennych gazu świetlnego. 

Ten proces przekształcania odbywa 
się „dobrowolnie" lecz niezmiernie po­
woli trwa on u radu kilka tysięcy lat, 
dotychczas nie zdołano wynaleźć środka 
przyśpieszenia, lub też ewentualnego o-
późnfenia tego rozpadu atomów. 

Daremne też były próby dokonywa­
nia rozpadu innych ciał, prócz cia? pro-
mfeniotwÓTCzych. Chemicy i fizycy dą­
żyli do znalezienia metody rozkładania 
atomów. Rychło jednak poznano, że 

energje, któremi dotychczas rozporządza 
my (ciepro) są nazbyt słabe, by z ich po­
mocą, można .rozbijać" atomy. Trze-

babv użyć w tym celu energji, co naj­
mniej 100.000 raizy większej od energji 
potrzebnej do stopienia platyny (tempe­
ratura topienia 1750 stopni Celzjusza). 

Opierając się na genhlnem odkryciu 

Skłodowskiej, stwierdził uczony angiel­
ski Rutherford olbrzymią koncentrację 
energji w promieniach radu. Gdy pro­
mienie te ni to miniaturowe pociski ar­
matnie, działają na azot mieszczący się 
w szczelnie zamkniętej runze, można 
stwierdzić po pewnym czasie utworzenie 
się w tej rurze — wodoru. 

Rutheford stwierdzi?, że i magnesium 
nip. zdolne jest i do\podobnych prze­
kształceń, spowodowanych utratą tych 
niezmiernie ruchliwych dząsteczek: zwa­
nych elektronami. Jego próby uczynio­
ne w tym kierunku, rozbijały się jednak 
zawsze o srebro i złoto. Do prób tych 
musiał być użyty nader rzadki rad, któ­
rego produkcja wynosi zaledwie 10 gra­
mów rocznie. Innych środków do rozbi­
jania atomów nie można było znaleźć. 

To też wielką sensację wywołało 
swego czasu odkrycie prof. Mięte, który 
zauważył, że w lampie rtęciowej, używa­
nej do wytwarzania ultra-fioletowych 
promieni dla celów fizycznych lub leczni­
czych, wytwarzał sfę po dłuższem jej u-
żywaniu osad złożony po części z platy­
ny i złota. Wytworzone ilości złota by­
ł y jednak bardzo nieznaczne przy użyciu 
5 kg. rtęci wytworzyła się zaledwie 1/100 
1/10 gr. izłota. 

W Niemczech utworzyła sfę wówczas 
specjalna komisja dla zbadania tego pro­
cederu sztusznego wytwarzaniu złota, 
lecz zapatrywano sie jeszcze do niedaw­
na na te sprawę bardzo sceptycznie. 

Mięte 'jednak oracował niezmordowa­
nie dalej i po upływie dwu lat wywołał 
na posiedzeniu wspomnianej komisji w 
Berlinie w czerwcu br. wfełką sensacje 
oświadczeniem, że obecnie wynalazł 
pewny i niezawodny środek wytwarza­
nia sztucznego złota z rtęci. Trzeba ta 

wtrącić, że jeszcze przed prof. Mięte wy­
twarzał w podobny sposób złoto w Ja-
ponjf prof. japoński Nagoska. To, co izra-
zu Ł zw. przypadek zrządził, stało się 
obecnie poważną i niewątpliwą już zdo­
byczą wiedzy. 

Próby poczynione ze starannie oczy­
szczoną rtęcią, umieszczoną w rurze i 
poddaną w ciągu 20 — 200 godzin działa­
niu światła o napięcfu 170 woltów 
i 400 — 2000 watów, przyczem za­
wsze dawało się stwierdzić powstawanie 
złota. Z 1 kg. rtęci, wytwarza obecnie 
Mięte przez „ostrzeliwanie" elektronów 
100 miljonów złota.. Mięte sprzedaje już 
nawet handlarzom „curiosów", amatorom 
osobliwości, drobne miniaturowe iziarnka 
złota w szkatułkach, na których widnieje 
napis (Arrum fecit Mięte): to złoto zrobił 
Mięte. 

Na kupno sztucznego zołta nie każdy 
sobie może pozwolić, jest ono bowiem 
narazie 100 razy droższe od izłota natu­
ralnego. . 

Spodziewając się jednak, że uczeni 
znajdą niebawem nieco tańszy (i coraz 
tańszy) sposób produkowania sztucznego 
złota. 

Sen zatem alchemików średniowiecz' 
nych, ziścił się, jak widzimy w naszych 
czasach. 

Wynalazek .jednak sztucznego złota 
byłby niemożliwy, bez odkrycia radu. 

To też raz jeszcze należy przypom­
nieć nieśmiertelne zasługi naukowe na­
szej wfelk ;ej rodaczki, która .położyła nie­
jako granitowy fundament dla wspom­
nianych wynalazków, sprawiając, że naj­
śmielsze a odwieczne marzenia ludzkości 
stają się rzeczywistością. , 

Romber. 
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Duchu na ll iszail lofcorafIcznmh. 
Osobliwa wystawa w Londynie. 

Dwaj rywale pięknej Inezy. 
Pojedynek wśród grobów. 

W dwudziesta piata rocznice śmierci 
Roberta Boursnella, otworzono w Lon­
dynie 

wystawę fotografii duchów. 
Zbiór umieszczonych w salach „Br l -

Bsh College of Psychic Science" obejmuje 
1500 zdjęć nadnaturalnych zjaw. W chwi­
li, gdy płyty fotograficzne utrwalać po­
częły transcendentalne zjawiska, rozpo­
częła się nowa era dla badań spirytystycz­
nych 1 dotychczasowe domysły i hipotezy 
stały się 

przedmiotem dociekań naukowych. 
Praojcem fotografii duchów łest Ro­

bert Boursnelle. człowiek o dużej wiedzy 
przyrodnicze} i filozoficznej, który zarob­
kował na życie jako zawodowy fotograf, 
utrzymując w robotniczej dzielnicy Lon­
dynu skromne atelier, do spółki z swym 
ku7vnem. 

Pewnego dnia zgłosiła s'e do zakładu 
fotograficznego Boursnella i spółki pewna 
robotnica. 

Boursnelle zrobił zdjęcie 1 spostrzegł, 
Iż z no za postaci kobiecej wygląda Jakaś 
niezwykła twarz. 

Zaciekawiony tern zjawiskiem fotogra­
fował kilkanaście razv tę sama kobietę 5 
zawsze utrwalała płyta widmowa postać. 
Okazało się, i i była to podobizna 

męża robotnicy. 
Bawił on w tym czasie w Indiach i choro­
wał ciężko na malarie. 

0 chorobie męża nic nie wiedziała Je­
go żona. 

Robert Boursnelle wykonał w swem 
życiu około 500 zdjęć z seansów spiryfy-* 
stycznych. 

Obok zdięć Boursnella umieszczono 
na wystawie londyńskiej fotografie słyn­
nego Amerykanina Mummlera. 

W swohn czasie podobizny duchów i 
zjaw nadprzyrodzonych fotografowanych 
przez amerykańskiego spirytystę fotogra­
fa wzbudzały 

wielka sensacje w świecie naukowym. 
Podejrzewano nawet, że Mummler do­

puszcza s'e oszustw. 
Roztaczano więc nad nim wielką kon­

trolę, ale n'gdv nie odkryto najmniejszego 
uchybienia. 

Specjalnością Mummlera było fotogra­
fowanie zmarłych osób. 

Pogrążone w transie medium wywoły­
wało zjawę nieboszczyka. 

1 gdy ukazało się fosforyzujące świa­
tełko. 

Mummler dokonywa! zdjęć. 
Również autorytetem w dziedzinie fo­

tografii duchów był duchowny anglikański 
S. A. Cook. 

Z powodu swych prac z dziedziny spi­
rytyzmu i licznych zdjęć fotograficznych, 
wpadł om w ostry konflikt z władzą du-

Straszna śmierć 
trzech pięknych dziewcząt. 

Podarunek ślubny. 

chowną i omal nie był pozbawiony godno­
ści kanonika. 

Ks S. A. Cctk T> i z l niezwykła wypa­
dek w swem zyc ju. 

Podczas fotografowania pewnij kobe-
tv. która uchodziła za bardzo cz t ,e sił*-
cijum. ujrzał ragle 

widmo .-wegc syna. 
studenta z Cambridge. 

Ks. Cook ZEMDLAŁ, a gdy odwieziono go 
do domu zastał tam depeszę, donoszącą o 
śmierci syna. który utonął podczas kąpie­
li. Od tej chw«lj, zaniechał ks. Cook foto­
grafowania duchów. 

Zbiór jego, przechowany w „British 
College of Psychic Science", posiada wiel­
ką wartość ze względu na wyrazistość po 
staci, ' różnorodność zjaw z transcenden­
talnego świata. 

Krateczfcf sądowe. 

Podróżnik belgijski, van Halpert, któ­
ry wrócił niedawno z Meksyku, opisuje 
w swych wspomnieniach 

niezwykle romantyczną scenę, 
której był świadkiem. 

— Zwiedzając cmentarz w Meksyku, 
nie zauważyłem, iż zamknięto bramę — 
pisze belgijski podróżnik. 

— Zositałem sam i szukałem jakiegoś 
wyjścia. 

Naraz ujrzałem w świetle wschodzą­
cego księżyca 

trzy sylwetki ludzkie. 
Było to dwumężczyzn i młoda dziewczy­
na. 

Nie zdołałem jeszcze wymówić słowa, 
gdy rozległy się dwa strzały. 

Zatrzymałem się za marmurowym 
pomnikem i obserwowałem scenę. 

Jednemu z mężczyzn bandażowała ra 

mię dziewczyna, drugi zaś czekał efefl* 
wic w odległości 15 kroków. 

Gdy skończył się opatrunek, OPP 
czyna odskoczyła od zranionego i 

huknęły znów rewolwery, 
poczem obaj mężczyźni, brocząc w» 
krwi, rzucili się na siebie z nożami. 

Kilka minut trwało szamotanie. 
chać było rzężena dławionych gara*1** 
i głuche jęki ranionych. . 1, 

Dziewczyna patrzyła z ciekawość-
na tę scenę, zachęcając raz jednego, P 
znów drugiego z 

zapaśników do walki. I 
Gdy obaj osłabli, przeskoczyła B* 

zawezwała pogotowie lekarskie, -^w. 
Jak się dowiedziałem — pisze W^JL. 

nlk belgijski — obaj mężczyźni byli (P* 
barzami. . <. 

Kochali obaj piękną Inerę 1 ona w* 
nie była świadkiem ich pojcdynK11 

śmierć i życie. 
Czy którego z grabaczy wybrała j£ 

bie urodziwa Meksykanka za męża- ff 

wiadomo, obaj bowiem byli 
ciężko poranieni 

i nie wiele już im się należało od źyc* 
:o; m 

Ślepiec z kosturem. 
Gościnna kobieta. 

Onegdaj padły w Neapolu ofiarą wy­
rafinowanej zazdrości 

trzy młode życia ludzkie. 
Ludwik Famaro. zdolny 1 przystojny le-
kanz utrzymywał przez kilka lait zażyły 
stosunek ze śpiewaczką Kastyną Scam-
po. W czasach ostatnfch zauważyła śpie 
waczka, iż lekarz zaczyna obojętnieć i 
zaniedbywać ją. Wobec tego poczęła go 
śledzić. Dowiedziała się wkrótce, że 
Famaro ma rzamiar ożenić się z piękną 
córką zamożnego przemysłowca. 

Zainterpelowany wprost lekarz 
zaczął się wykręcać. 

Udało mu się nawet .przysięgami 1 obiet­
nicami uspekoić rozdrażnioną kobietę. 
Można sobie wyobrazić jej wściekłość, 
gdy w kilka dni potem wyczytała w ga­
zecie wiadomość o ślubie kochanka z 
ową panną. Namiętna Włoszka iza1 wrza­
ła żądzą zemsty okrutnej. Wysłała na­
zajutrz pod adresem panny młodej wspa­
niały 
<Ort czekolady, zatruty arszennikiem... 

Nie długo więc cieszył się zdrajca 
szczęściem małżeńskiem. Na szczęście 
sam nie kosztował zatrutego smakołyku, 
natomiast spożyły go: panna młoda, jej 
siostra i> przyjaciółka. Wszystkie trzy 
zmarły wśród straszliwych korrwulsyj. 

Trucfcielkę aresztowano, wypiera sie 
jednak stanowczo, jakoby zatruty torf 
wysłała. 

W dniu 15 maja r. b. zamieszkała przy 
ulicy Klekna 21 Zofja Kasperkiewicz wy­
prawiła huczną libację z okazji swych 
imienin. W pewnej chwili gdy licznie zgro 
madzeni goście bawili' się wesoło, ktoś 
zapukał do drzwi. Otworzono i oto na 
progu ukazał się nie młody już żebrak 
dotknięty jednak kalectwem podwójnem: 
był miarrowicie ślepy 1 kulawy. 

Jakże tu takiego nieboraka nie opa­
trzyć? Dali mu placka, kiełbasy, cukier­
ków, wódki; dziękował nieborak, po rę­
kach wszystkich całował. 

I poszedł. Jeno że wraz z nim znik­
nęły dwa palta damskie I 3 sakiewki. 

Brak przedmiotów tych spostrzeżono 
dość późno. Nie mogło się jakoś ludziom 
w głowie pomieścić, by ślepy 1 kulawy 
mógł się dopuścić kradzieży. Przetrząś­
nięto dokładnie całe mieszkanie w celu 
odnalezienia zaginionych palt i sakiewek, 
napróżno jednak. Zameldowano przeto o 
kradzieży w komisariacie policji. Zaczę­
to go szukać, lecz on przepadł jak kamień 
w wodzie. 

I może nlgdyby nie wpadł w ręce 
sprawiedliwości, gdyby nie przypadek. 

stanął 
Zapy-
że u-

DLA CÓRKI NA SLUB. 
W dniu onegdajszym Klimeckf 

przed sądem pokoju I-ego okręgu, 
tany o powód kradzieży wyjaśnił, * c u-
kradł dla żony 1 córki, która wkrótce ma 
wyjść zamaż. Na podarek ślubny nie 
miał pieniędzy, postanowił tedy ukraść 
palto damskie. A że chciał, by 1 żona oka­
zale prezentowała się na ślubie, Ukradł 
dla nłej również płaszcz damski. 

Jakaż to elegancka dama nie ma sa­
kiewki? Ukradł tedy I sakiewkę. Dwie 
zatrzymał trzecią sprzedał. 

Tłumaczenie to snać nie było zbyt 
przekonywujące, bo p. sędzia Zaborow­
ski skazał 43-letniego Ignacego Klimec-
kiego za r t 581 na 4 miesiące więzienia. 

Sa-wlcz 

Ciężka praca nurków 
Niedawno grupa przedsiębiorca 

zwróciła się do rządu estońskiego { Ł 
wiadomi en lem, Iż posiada dane dok ł^ 
Co do miejsca, w którym zatonął 

transportowiec rosyjski, 
wfozący złoto z Libawy do Pforrogr^ 

Przedsiębiorcy d zawarli z rzad* 
estońskim umowę co do podziału ce**1^ 
go ładunku w razie wydobycia 
parowca i niezwłocznie 

zaczęli roboty odpowiednie. 
Jakoż w jednej z zatok wybr#** 

estońskiego znaleziono zatopiony P * ^ 
wlec, czy jednak jest on tym safflr 
transportowcem, nie udało się ustalić 

Parowiec leży na bardzo znać"**1 

głębokości, co nadzwyczajnie utrudn* 
pracę nurków. 

W każdym razie powiodło im się pT". 
mO'oować wielki łańcuch do jednego 
masztów zatopionego statku. 

Da to możność przeciągnięcia go 
płytsze miejsce, a wtedy zbadanie W* 
trza statku 

nie przedstawi trudności. 
Przedsiębiorcy są przekonani, iż ft* 

to ów transportowiec rosyjski z wle^ 
mMjonowej wartości ładunkiem złota 
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Fortuna zdobyta przy zielonym stoliku. 
Za cenę krwi naiwnych. 

MAM CIF. ZŁODZIEJU^ 
Po kfflku dniach na przeciwległym 

krańcu miasta, bo na ulicy Rokfcińsklej 
córka pani Kasperklewiczowei. idąc do 
fabryki, ujrzała owego żebraka, który 
według wszelkich przypuszczeń skradł 
palta i sakiewki. Poznała go natychmiast 
i z okrzykiem „mam cię złodzieju" rzuciła 
się ku niemu, pragnąc go przytrzymać. 

m I oto stał się cud. Chory ślepiec odzy 
skał nagle wzrok i odrzuciwszy kostur, 
zaczął uciekać z lekkością młodego 

chłopca. Osłupiała zrazu panna Kasper-
kfewiczówna rzuciła się za nim, alarmu­
jąc rozgłośnym krzykiem przechodniów. 
CI przytrzymali uciekającego, poczem od 
dany zosfał w ręce posterunkowego. 

Doprowadzono go do komisariatu i 
tu ustalono, że jest to niejaki Ignacy Kli-
mecki, zawodowy żebrak, nigdzie nie 
meldowany i kaTany już dwukrotnie za 
kradzież. Nie przyznał się do winy. 0-
świadczając, że nigdy żadnej Kasperkie-
wiczoweci „na oczy nie widział". Zapy­
tany gdzie mieszka, podał wreszcie adres 
swój. Mieszkał gdzieś na Bałutach na 
Trelenberga. Przeprowadzona w jego 
mieszkaniu rewizja dała rezultat donio­
sły: obydwa pałta damskie i dwie sa­
kiewki odnaleziono. 

Na tej podstawie osadzono Klimeckie-
go w areszcie. 

Za kilka dni rozpocznie się w Berlinie 
ogromny proces przeciw 
zawodowym szulerom, prezesom klubów 
rzekomo towarzyskich oraz wielu zna­
nym osobistościom. 

Około 200 osób, mężczyzn i kobiet jest 
oskarżonych o uprawianie hazardowych 
gier. 

Liczba obwinionych wzrasta z dnia na 
dzień. Znawcy stosunków berlińskich spo 
dziewają się ,iż na ławie oskarżonych 

zasiądzie 400 osób. 
Dochodzenia policyjne i sądowe zde­

maskowały w stolicy Prus kilkaset osób, 
przeważnie wśród arystokracji, które 
straciwszy majątek, utrzymywały się wy 

łącznie z hazardu i wiodły nietylko & v 

stateczne ale nawet luksusowe życie. 5 
U baronowej Ebert, utrzymującej * 

swych apartamentach potajemny do" 
gry, znaleziono biżuterję I gotówkę 

wartości 1.700.000 marek. . 
Wiadomo zaś było powszechnie, •* 

dama ta nie posiadała przed 10 laty **' 
dnego majątku i żyła wraz z mężem z v 

ficerskiej pensji. Tak wielką fortunę zdO" 
była 

przy zielonym stoliku. 
Powodem do wystąpienia policji prZC 

ciw hazardowi i graczom były liczne są' 
mobójstwa, które popełniali ludzie zrui' 
nowani przez zawodowych szulerów. 

Głupota ludzka jest bez granic. 

„Dyplomowany łowca pluskiew". 
Za czasów cesarskiego regime'u był 

zawsze w Niemczech dostojnik dworski: 
„Kammerjaeger". Republika zmiotła ten 
pięknie brzmiący urząd, a zaszczyty i or­
dery nie ozdabiają już mtmdurowych łow 
czych. Ale ambicje potzostały. 

Oto odbył się niedawno 
wszechnierniecki zjazd łowców... karalu­

chów, stonóg i pluskiew. 
Uczestnicy zjazdu występowali ostro 
przeciw uprawianiu tej profesji przez nie­
fachowców, amatorów i dyletantów. Do­
magali się, aby karaluchy i pluskwy tę­
pił 1 wyłącznie dyplomowani fachowcy. 
Dyplom zaś wydaje się na podstawce zło^ 
żonych egzaminów. 

(Oczywiście nie dotyczy to płuskie* 
własnych, domowych, rodzinnych, co 
których trust Karnmerjaegerów ogłosU 
całkowite desinteressement). 

A więc wkrótce na biletach wizyto* 
wych byłego „Kammerjaegera" czytać 
będziemy: „dyplomowany łowca plU' 
skiew Republiki Niemieckiej". 

Tytuły, dyplomy, słowa uznania 
słabość narodu biurokratów. Od mega-
lomanji do śmieszności 

jest tylko krok. 
Ludzie przekonani o swej doskonałości 
tak łatwo 1 często wpadają p tę śmie**' 
ność. 

Krew 

Lekk 
57-letrU K 

zamieszkały 
hardziu) upi 
dają... i późi 

Snowacz b-, 
ką kulinarni 
rządizenfa p 

Zabrakło 
tał się zan 
drzazgi, zac 
żywszy na 1 

Rabanie 
Wony Snoy 
lym uderzi 
Se. Podnfósi 
dół. Cios 1 
dese-ozka pę 
cięło dosfo-A 

| zatrzymało 
'a strumieni 
Padł na zierrr 
Zaalarmował 
*owle Kasy 
zatamowani' 

do szpitala. 

Kin 
K I 

Pikantna I < 
tfrzciznley, 

w 11 
W rolach 
wirtuorftw 

\ 
1 alubleni. 

W s p a n i a ł a 
I p o b y t p< 

F 

Uwaga: C n i 
w dni pow 

Balkon gr. 70, 
«ce 60, I I 40.1 
•Past.-partout 

BLASCO IB/ 

P R Z E ] 

Michał prz 
"ał sobie na-s 
Sem uśmiecha 
Srnartwychws 
Raty. Dlaczeg 
fet, który był 
Obojętną mu l 
r zy mogli kon 

Jacht mera: 
*ze lub w dale 
•liezwykłych c 
^śród bezmiar 
We harem pozt 

Odbył podr 
lo tn ie . Wymy 
Dryśne wyciec 
*Uli na drugą, 
biedzenia jak 
której wyczyta 
Ł2ona jest bar 

Po powrocit 
dostał wiadom 
0 wybuchu wo. 

Nie zdziwił 



nezy. 
cierp*' igi zaś czekał d 

kroków, 
e opatrunek, 
i zranionego i 
w rewolwery, 
czyźnl, brocząc W 
"łebie z nożamf. 
tło szamotanie. Sjr 
dławionych gardzi*1 

'ch. 
trzyła z c!ekawośc.j 
ając raz jednego, 1° 

v do walki. . 
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ie lekarskie. - j 
iłem — p i S Z e po* 0*' 
mężczyźni byli 8**' 

ną Inezę i ona " łrf j 
i ich pojedynka "* 

rabaczy wybrała j£ 
kanka za męża. ffr 
-m byli 
oranienj 
należało od życ*8. 

ca nurków 
a przedsfęblarc^ 
In estońskiego « jjj 
siada dane dokład* 
rym zatonął 
* rosyjski, 
iwy do PfofrOj 
i zawarli z rząo 

do podziału cen 
wydobycia o*""0 

nfe 
odpowiednfe. 

z zatok wybrz* 1 

10 zatopiony pa^ 
st on tym sam?*1 

udało się ustalić 
a bardzo znacef' 
-yczajnie utrudnia 
rków. 
wiodło im się przł' 
leuch do jednego : 

statku. 
irzeciągnlęcfa go 0 1 

tedy zbadanie ^ 

vi trudność!. 
przekonani, iż ! e S l 

rosyjski z wie^ 
adunkfem złota. 

stoliku. 
viodly nietylko d<r 
iksusowe życie, 
rt, utrzymującej 
i potajemny doi" 
rję i gotówkę 
000 marek, 
o powszechnie, •* 

przed 10 laty ż»' 
wraz z mężem z °" 
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n stoliku. 
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om były liczne s3' 
ełniali ludzie zruj' 
/ych szulerów. 

W " . 
tyczy to pińskie* 
rodzinnych, co &°. 
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i biletach wizyto' 
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Dzień V £odzi. T o > Proszę panów, przez omyłkę! 
Plan szpakowatego pasażera. 

Krew ludzka na ostrzu 
siekiery. 

Lekkomyślny wdowiec. 
57-letini Kazimierz Snowacz, wdowiec, 

, zamieszkały przy ulicy Widnej 19 (na Żu-
bardziu) upił się na amen, jak to powia­
dają... i późną godzina 

Dowróclł do domu. 
Snowacz był głodny. Obeznany z sztu­
ką kulinarną zebrał się szybko do przy­
rządzenia poslTku. 

Zabrakło mu drzewa, lecz 1 temu sfa-
fał się zaradzić. Znalazłszy kawałek 

'drzazgi, zaczął Ją rąbać na kolanie, poło­
żywszy na nie uprzednfo 

cienką deseczkę. 
Rabanie szło coś opornie; zniecierpli­

wiony Snowacz postanowił jednak, sil­
nym uderzeniem rozłupać upartą drzaz-
«?ę. Podniósł tedy siekierę i opuścił na 
dół. Cios był niezwykle silny, bowiem 
deseczka pękła, a ostrze siekiery prze­
cięło dosłownie 

pół kolana 
J zatrzymało się na kości. Krew trysnę­
ła strumieniem; nieszczęśliwy pijak u-
Padł na ziemię z przeraźlfwym krzykiem. 
Zaalarmowani sąsiedzi zawezwali pogo­
towie Kasy Chorych, którego lekarz po 
zatamowaniu krwi, odwiózł Snowacza 

do sznitala. na dłuższa kurację. 

Kino RESURSA ' 
_ K i l ińsk iego Nr . 123. , 

— DZIŚ — 

Wynaięta żona 
Pikantna i drastyczna historia poskromlon.l 
grzesznicy, kobiety, która tyła z mętem 

w separacji od stołu i łoza. 
W rolach głównych: para znakomitych 
wirtuozów ekranu, przepiękna 1 urocza 

V I R G I N I A V A L L I 
I •lubleniac kobiet P A T O M A L L E Y . 

= = = = = Nad program: ~ 
W s p a n i a ł a k o m a d j a w 2-ch a k t a c h 
I p o b y t pana P r e z y d e n t a RspltteJ 

Po lsk ie j w Łods l . 

Uwaga: Ceny miejsc I W soboty, i święta, 
w dni powszednie I Balkon 80 gr. I m. 70. 

Balkon gr. 70, I miej- I ,. „ T r . . 
.ceó0. I I40. I I I30gr. I 1 1 m 5 0 1 1 1 m - 4 0 <r-

aą^^M«-paMojłt^w^n|e^zJele 1 święta nieważne.^ 

Adam Ruprecht, bez stałego miejsca 
zamieszkania, był rzezimieszkiem, zna­
nym dobrze policji. Specjalnością Ada­
ma było 

okradanie podróżnych 
w pociągach podmiejskich. Czynił to 
sprytnie. Zaopatrzywszy się w stały bf-
let pociągów miejskich jeździł do Galków 
ka, Koluszek 1 z powrotem, za połowem. 
Lecz fortuna kołem sfę toczy, więc i do­
bra gwiazda Puprechta zgasła. W dniu 
wczorajszym Iadąc z kohiszek do Łodzi 
siedział naprzeciw szpakowatego już 
mężczyzny, 'który 

drzemał. 

Kiedy pociąg zatrzymał się w Łodzi Ru­
precht wzfąwszy walizkę owego męż­
czyzny wysiadł z wagonu. Za nim wy­
szedł również okradziony. Na ulicy Ru­
precht poczuł nagle czyjąś dłoń na swem 
ramieniu. Odwrócił się zaciekawiony i 
zobaczył swą ofiarę. Zawołano policjan­
ta. Złodziej zwrócił walizkę, usiłując 
wmówić poszkodowanemu i policjantowi, 
że zabrał ją przez 

omyłkę. 
Policjant wszakże inaczej zapatrywał się 
na cała sprawę i RupTechta przesłał do 
dyspozycji władz sądowych. 

Bitwa dwóch r o d z i n . 
Trzy osoby odniosły rany. 

Wczoraj rano lokatorzy posesji przy 
ulicy Lipowej 58 zaalarmowani zostali od­
głosami gwałtowne! bóikl docho.lzacernł 
z mieszkania niejakich Kriegerów. którzy 
zatarasowali drzwi uniemożliwiając 

dostęp do wnętrza 
Sąsiedzi ;iole!.«; volens musieli sie UKłfara 
nić wysłuchiwaniem wszelakich prze­
kleństw soczystych er/tetów. Tymcza­
sem w zamknięte! izbie walczyły aż dwie 
rodziny: Kriegerów ' Rydlów. 

Bi?v się nawet dzieci. 

Kiedy walka przeciągała sfę. wezwano po 
licję. Suchy, urzędowy ton funkcjonaTJu-
szv noPcii zmusił awanturników do otwar 
cia drzwi. W mieszkaniu panował nieład 
nie do opisania. Uczestnicy bófki okrwa­
wieni poczęli obmywać swe rany. Zawe­
zwany lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił pomocy 7-letniemu Alfonsowi Krie 
gerowi. ojcu jego 42-letniemu Andrzejowi 
Kriegerów! oraz 34-letnlej Emilii Rydel. 
Policja winnych pociągnęła do odpowie­
dzialności sądowej. 

Pełną cjarśclą ze sikatuły wuja 
czerpał pieniądze wesoły chłopiec. 

Przed paru dniami p. Franciszek No-
winiak. zamieszkały przy ulicy Sporysza 
30. przywiózł z sobą ze wsi kuzyna 16-
letnlego Tomasza Zająca. 

Młody wieśniak, ponad wiek rozwinię­
ty korz\s*a'.ic z pobyt'". *v io^m m.c'c;e 
zaczął poszukiwać rozrywek. Zasobny w 
gotówkę bawił słę dopóty, dopóki n'e za­
brakło mu pieniędzy. Zając nie przejął się 
tern wcale i zaczął zaglądać do szkatuły 
wuja. a kiedy ten spostrzegł niedobory ' 
zagroził wezwaniem policji chłopak spra­

wę tę tak wziął do serca, że w dniu wczo­
rajszym podczas nieobecności wuia skradł 
mu przeszło 

400 złotych 
i zbiegł w niewiadomym kierunku. Po­
szkodowany Nowinlak szukał złodzieja 
przez dzień cały. a kiedy niedoprowadziło 
to do pożądanego wyniku zameldował po­
licji. 

Za mafoletnhn zbegiem władze bezpie 
czeńsrwa rozesłały listy gończe. • 

Zajęcze biegi wyrostka. 
niespodziewany epilog gonitwy. 

Wczoraj po południu na uHcy Kijow­
skiej wydarzył się osobliwy wypadek. Do 
przechodzącej kobiety podbegł 17-letni 
chłopak i wyrwawszy jej z rak 

torebkę z kilkoma złotymi 
zaczął uctekać. Poszkodowana rzuciła się 
w pościg za zlodziejeem, ten wszakże ucie 

kał Jak zając. Kflku przechodniów, wi ­
dząc bezowocną akcję poszkodowanej, 
przyłączyło się do pościgu. Młodociany 
złodziej podwoił szybkość biegu. 

W pewnj chwili chłopak usiłował prze 
biec przez jezdnię. W tej chwili z zakrę­
tu wypadło auto. Złodziej znikł pod koła-

Czerwone plamy na 
chodniku. 

Szybka ucieczka napastników. 
Ubiegłej nocy na ulicy Dworskiej m 

Bałutach wybuchła bójka. Do zdążają­
cego do ulicy Brzezińskiej mężczyizny pod 
biegło kilku podejrzanych ludzi. Awan­
turnicy rzucili się na przechodnia z le­
pami narzędziami l zadawszy mu 

kilka potężnych ciosów 
zbiegli. Napadnięty runął bez najnmH-
sizego jęku na ziemię. Po pewnym czasie 
nieprzytomnego mężczyznę zauważyli 
spóźnieni przechodnie i nie mogąc docu-
cić odwieźli go dorożką na stację miej­
skiego pogotowia Tatunkowego. Niezna­
jomym okazał sfę niejaki Tomasz Lasków 
skl. zamieszkały przy utłcy Wolborskie) 
Nr. 14. Laskowski odniósł kilka głębo­
kich 

ran głowy. 
Lekarz po udzieleniu natychmiastowej po 
mocy odwiózł go do szprlała przy ulicy 
Drewnowskiej. Na chodniku pozostały 
iedynle krwawe plamy. Sprawców bój­
ki nie ujęto dotąd. Dochodzenie w tej 
sprawie prowadzi komisariat pottcji pań­
stwowej. 

KINO Dom Ludowy 
ni . Przełasd 34. 

Dziś I D«If i ! 
Od wtorku dnia 13 do niedzieli 18 b. m. 
włącznie arcydzieło filmowa te złote) 

aerll wytwórni Paramonnt p. t. 

„ N i e k ł a m " 
(Urolona miliony) 

W rolach główn. słynni artyści: Ajrnes 
Ayrea. M. Vo lcony l i P a t 0 ' M a l I e y . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaf w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I ni.60 y- I I m. 30 gr. III m 20 gr. 
w""ioboty. niedziele 1 święta od godz" "3 
po poł. 1 m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 

mi samochodu; wydobyto go stamtąd 
ze złamaną lewa noga. 

Złodziejaszkiem okazał s'ę 17-lelni Wła­
dysław Snopek, bez stałego miejsca za­
mieszkania. Zawezwany lekarz pogoto­
wia ratunkowego 

odwiózł go do szpitala. 
Po kuracj' Snopek osadzony zostan'e w 
więzieniu do dyspozycji władz sądowych 

-:o: 

&LASCO IBANEZ. 22) 

Powieść. 
Przek ład audoryzowaoisc. 

Michał przeglądał listę i nie przypomi 
lał sobie nawet imion niektórych. Cza­
sem uśmiechał się do wspomnień nagle 
zmartwychwstałych. Był niezmiernie bo-
Raty. Dlaczego nie podtrzymywać zbyt­
ku, który był dla nich iluzją ostatnią. — 
Obojętną mu była myśl, że jego sukceso-
r zy mogli korzystać z tych funduszów. 

Jacht nieraz wymykał się na pełne mo 
fzę lub w dalekie podróże. Michał szukał 
*iiezwykłych dróg, aby znaleźć spokój 
^śród bezmiarów. Brał z sobą orkiestrę, 
*le harem pozostawiał. 

Odbył podróż naokoło świata kilka­
krotnie. Wymyślał sobie teraz różne ka­
pryśne wycieczki, jeżdżąc z jednej pół­
kuli na drugą, czasem jedynie w celu 
Zwiedzenia jakiejś malutkiej wysepki, o 
której wyczytał, a która na mapie ozna­
czona jest bardzo malutkim punkcikiem. 

Po powrocie z jednej takiej wycieczki 
dostał wiadomość telegrafem bez drutu 
a wybuchu wojny. 

Nie zdziwił sie wcale. Znał osobiście 

Wilhelma II-go. Z jego racji w lede uni­
kał wybrzeży Norwegji. 

W rok po nabyciu Gawioty Il-lej spot­
kał w tamtych okolicach cesarski jacht. 
Wilhelm odwiedził go na jachcie, który c-
glądał dokładnie dając rady, prowadząc 
dyskusję na temat maszyn i przerywając 
sobie, aby doradzić jakieś zmiany w mun 
durach załogi. — Po śniadaniu na swoim 
jachcie i po lunchu na jachcie cesarskim 
książę Michał miał dość cesarza i tej nie­
oczekiwanej przyjaźni. — Lohengrin był 
mniej nieznośny ze swym skrzydlatym 
kaskiem, białym płaszczem i szpadą niźli 
ten pan o wojownicz. wąsie i o wilczych 
zębach, w stroju marynarskim, który 
śmiał się fałszywym śmiechem i grał rolę 
człowieka pełnego prostoty, monarchę 
bezceremonialnego, gdy spotykał na mo­
rzu multi-miljardera z Europy czy Ame­
ryki. Pieniądze przejmowały czcią tego 
bohatera legendowego. 

Michał nigdy nie podzielał entuzjazmu 
surbów dla niemieckiego kaisera. Śmiał 
się z jego fanfaronady wojowniczej, z je­
go przesady i z jego pretensyj intelektu­
alnych. 

— To komediant — powtarzał — ko­
mediant, dzięki któremu świat będzie ję­
czeć z bólu. 

Michał Fiodor uważał siebie za stoją­
cego ponad ludzkością. Wojnę uważał za 

nieszczęście ogólne dla innych, ale nie 
mogła mieć wpływu na jego los własny. 
Ponieważ Europę owładnęło krwawe sza 
lcństwo, on przez ten czas pływać będzie 
po morzach dalekich. Dzięki swym boga­
ctwem mógł zostać na uboczu. 

Ale oblicze świata zmieniło się szyb­
ko. Gawiota Il-ga pomimo swej rosyjskiej 
flagi, została zatrzymana przez torpedow 
ce angielskie i poddana ścisłej rewizji; 
skoro morze stało się terenem walki, nie 
można było podróżować dla swej przy­
jemności. Innym razem jacht ledwo u-
szedł przed niemieckim korsarzem. 

Przytem coraz trudniej było o węgiel. 
Składy na wybrzeżach zaopatrywały ty l 
ko wojenne statki Na jachcie często o-
trzymywano telegrafem bez drutu ważne 
wiadomości z Paryża, gdzie przebywał 
plenipotent główny księcia. Komunikacja 
pomiędzy nim a administratorami dóbr 
księcia w Rosji była przerwana. Pienią­
dze nie napływały już, a banki paryskie, 
skrępowane wskutek moratorjum, udzie­
lały wprawdzie tajemnie pożyczek miljar 
derowi, ale w ilości niewystarczającej. 

Jacht zarzucił kotwicę w Monaco. — 
Michał udał się do Paryża w sprawie po­
życzek. Plenipotent księcia nie ukrywał 
swego zniechęcenia. Rubel spadał z za­
wrotną szybkością, a przesyłać pieniądze 
do Paryża stawało się rzeczą nieslycha 

nie trudną. 
— To znaczy, że stałem się ubogim? 

— pytał Lubimow ze śmiechem, tak mu 
się ta myśl wydała zabawną. 

Istotnie miljony stawały się zaledwo 
setkami tysięcy we Francji. Mobilizacja 
oderwała robotników od kopalni. Produk-
ta nie miały zbytu. Robotnicy wolni nie 
chcieli pracować. Rząd ograniczył do mi­
nimum pozwolenie wywozu pieniędzy z 
kraju dla rodaków osiadłych za granicą 

— Car wyznaczający mi pensję 1 — 
mówił książę zdumiony. Tysiąc lub dwa 
tysiące franków miesięcznie!... Cóż za 
komedja! 

Już się nie śmiał. Egoistyczny jego 
gniew do cara wybuchł brutalnie. Car ! 
jego doradcy, pragnąc zrusyfikować cała 
Europę zachodnią, winni byli tej wojnie. 
Mogli pozostać w przyjaźni z Niemcami. 
Poco mącić spokój świata "z racji małego 
bałkańskiego państwa? 

Dwa następne lata upłynęły księciu 
jak koszmar. Zdarzenia porwały go. Skoń 
czyło się życie wspaniałe. Kto się o niego 
troszczył teraz? Gdzie się zatrzyma ta 
katastrofa? Co znajdzie na końcu tego 
nielogicznego upadku? 

Jego rozmowy z plenipotentem zdaw& 
ły mu się odbywać na jakiejś planecie, 
podlegającej niedorzecznym prawom! 
Kończyły się zawszę rozkazem, V 
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„ B i u r a " p o r a d p r a w n y c h 

jako pułapki dla naiwnych ludzi. 
Niejednokrotnie Już zaznaczaliśmy że 

Łódź, jak zresztą każde większe zbiorowi­
sko, jest doskonałym terenem dla wszel­
kiego rodzaju oszustów, którzy jako 
..znawcy prawa" żerują na ciemnocie 1 
naiwności ludzkiej. 

Oszuści cl, znając doskonale usterki' \ 
luki, jakie silą rzeczy istnieją w każdem 
prawodawstwie, potrafią odpowiednio za- , 
bezpieczać s'ę przed ewentualna kolizją z 
przepisami prawa 1 uprawiają swoi proce­
der niemal zupełnie jawnie. Przytem po­
sługują się tak sprytnemi sposobami • sztu­
czkami że w wielu wypadkach władze wi 
dząc nawet bezprawie i1 nadużycia, wie mo­
gą prawnie *m przeciwdziałać 1 ukrócić 
oszukańczych manipulacyj. 

„BIURA PRÓŚB I PODAŃ". 
Główna ostoją takiego „nierządu praw 

nego" to wiele sankcjonowanych biur pi­
sania próśb i podań oraz udzielanie wszel­
kiego rodzaju porad. W większości wy­
padków są to typowe nory, okradające w 
nalhezczelniejszy sposób nieświadoma lud 
ność. 

Tak' np. niektóre z tych ..biur" dowia­
dują się w niewyjaśniony sposób o bieżą­
cych sprawach sądowych i. znając je, 
zwracają się do oskarżonego łub osoby, 
która sprawę przegrała, z propozycją; pod 
jęcia się prowadzenie sprawy, zapewnia­
jąc, że 
wynik będzie bezwarunkowo pomyślny. 

Często naiwny klient, aczkolwiek sam 
przekonany o niesłuszności sprawy, przyj 
muje propozycję, licząc na spryt 1 znajo­
mość „prawa" osobnika, który potrafi 
świetnie mu zaimponować. 

Inne biura podejmują się windykowa-
nia wszelkiego rodzaju należności i dłu­
gów, przeważnie od niewypłacalnych dłuż 
nlków. Robi się To w ten sposób, iż przed­
stawiciel takiego biura zgłasza się do wie 
rzyciela, którego najpierw przekonywuje 
o beznadziejności odebrania długu a na­
stępnie — podsuwa mu ponętną propozy­
cję, iż biuro — 

dzięki swym wpływom i stosunkom 
ma duże szanse uzyskania od niewypłacat-
nego dłużnika należności i może się pod­
jąć tej sprawy. Jako niezawodna przynę­
tę wysuwa się przytem warunek, że 
wynagrodzenie za odebranie długu bhiro 

ściągnie z uzyskanej sumy. 
'Argument ten rozwiewa wszelkie wątpli­
wości \ wierzyciel, licząc znów na1 wspom 
niane wpływy * sTósunki, powierza spra­
wę oszustom. 

Pokazywano nam dowód, wysłany 
przez podobne biuro do jednego z dłużni­
ków. Przedewszystkiem forma i treść 
wezwania Jest ścisła kopią wezwania, sto 
sowanego przez komorników co dla nie­
świadomych może mieć pozory aktu urzę­
dowego. 

Nasitępnie bezczelność posunięta jest 
tak daleko, iż takie biuro, niezależnie od 
dużej prowizji od wierzyciela, na wspom-
nianem wezwaniu zalicza sobie również 
koszty od dłużnika, grożąc przytem, iż w 
razie niezapłacenia należności, dług bę­
dzie ściągnięty w drodze „natychmiasto­
wej egzekucji". 

SFORY NAGANIACZY. 
0 rentowności takiego procederu mo­

że świadczyć fakt, że niektóre biura u-
trzymują 
którzy chodzą po mieszkaniach i szukają, 
żerti. specjalnych naganiaczy, 

Niektóre biura wysyłają specjalnych 
naganiaczy do sądów, gdzie taki ,macher' 
namawia każdego, kto przegrał sprawę, 
do kontynuowania procesu, przekonywu-
jąc, że w dalszych instancjach, znów dzię 
ki wpływom i stosunkom biura, bezwzglę 
dnie musi wygrać. Tym sposobem łapie 
się bardzo liczne ofiary, wyzyskiwane w 
nieprawdopodobny sposób. 

Ofiarami tych niedozwolonych mani­
pulacyj są nadomiar przeważnie ludzie 
biedni, wydający często ostatnie grosze, 
w nadziei uzyskania swych mniej lub wie 
cej racjonalnych uroszczeń. 

W swoim czasie rzuciliśmy projekt, 
aby adwokaci łódzcy — na wzór adwo­
katów piotrkowskich — zgodzili się na 
udzielanie przez jedną godzinę w tygo­

dniu bezpłatnie porad prawnych dla nie­
zamożnych. Taki czyn obywatelski ze 
strony naszych prawników przyczyniłby 
się w niemałym stopniu do ukrócenia nie­
cnej działalności oszukańczych biur. 

Niezależnie od tego władze administra 
cyjne oraz sądowe powinny energicznie 
zająć się tępieniem tej szkodliwej działal­

ności, która dzięki bezkarności przybrała 
ostatnio horendalne rozmiary. 

Oszukańcze biura są istną plagą dla 
ludności, a jednocześnie podrywają auto­
rytet władz, bowiem oszukańczy proce­
der „sankcjonowanych" biur jest upra­
wiany pod płaszczykiem legalności... 

(f) 

Gdyby był pewny... 

Kawaler: — Panie, za pańską córką poszedłbym na 
koniec świata . . . 

Ojciec: — Gdybym miał pewność, że świat jest okrą­
gły, wziąłbym pana za słowo. 

„Przyjeżdżaj prędko, 
Sura ma dziecko ! M 

Depesza z emocjonującym 
tekstem. 

Z Torunia donoszą: 
Przy ulicy Kopernika w Toruniu fflk* 

szka małżeństwo żydowskie: kupiec AJ-
pert Rub:n z żoną Ryfką Surą. Małżeń­
stwo 

było bezdzietne, 
co wiadomo, wystarcza u Żydów <Aa 

uzyskania rozwodu. 
Sura nie miała wreszcie ochoTy opu-

szczać swego męża, wzięła sfę wiec 
sposób: izgodziła mniej wfęcej przed czte 
Tema tygodniami chrześcijankę, nfejaka. 
Wandę R„ która spodziewała sfę wkrót­
ce zostać matką. W krytycznym czasie 
mąż wyjechał do Ciechocinka, skąd spro­
wadziła go dopiero depesza: „Kim sznê  
dajne Sure Jiaf a klind". Przyjechał i zrtf' 
lazł istotnie 

zdrowego chłopaka. 
Pośpieszył do urzędu stanu cywIłnejTC 

i zgłosił urodzenie Samuela, syna Ryfki ' 
Rubfna Alportów. Rzekomy ojciec spr°" 
sił już gości na obrzezanie, które miało 
się odbyć po szabasie. Na szczęście w pO" 
rę dowiedziały się o szwindlu tym wła* 
dzc śledcze; (znaleziono akuszerkę, któr* 
Alpertowa sowicie wynagrodziła i stwiet 
dzono, że chłopczyk jest dzieckiem Wam* 
dy R., która będąc w biedzie chciała *W 

pozbyć dziecka. 
Oszukańczą parę żydowską zatnkiiicft 
do ula. Rubin lamentuje strasznie, twiO 
dzi, że jest niewinny, że został oszukany 
przez żonę. 

:o: 

Roboty brukarskie utrapieniem mieszkańców. 
'Jeden z Czytelników pisze: 
Już pnzed przeszło pięciu tygodniami 

wydział brukarski przy Magistracie roz­
począł na ulicy Włodzimierskiej roboty 
w celu zaopatrzenia tej arterii w nowv 
bruk. 

Uftea została 
soHdnle rozkopana 

a mieszkańcy efeszyii sie, że nabierze ona 
rychło europejskiego charakteru i wy­
glądu. 

Tymczasem — upływa Tydzień za ty­
godniem, upłynęło ich już 

zgórą pięć 
a roboty — są wciąż jeszcze 

nieskończone. 

MiasT europejskiego ulica nabrała cha­
rakteru raczej... szwajcarskiego, tyle w 
nie gór, dolin i wąwozów... 

Mieszkańcy skarżą się, że 
— ani przejść, ani przejechać nie można... 
Tern bardziej, że chodniki przy ul. Wło­
dzimierskiej są wyjątkowo wąskie... Wfa 
ściciele domów są w ambarasie, co czy­
nić z 

nieczystościami i śmieciami, 
bowiem o wywożeniu ich przy takim sta­
nie jezdni mowy być nie może... 

Jesień się zbliża, czas więc najwyż­
szy, aby roboty doprowadzić do końca 
przed nastaniem okresu deszcaów i błota. 

Wiązanka wypadków. 
Ofiary feralnej trzynastki. 

Łódź, 14. 9. — W ciągu dnia ubiegłe­
go w kronice miejskiego pogotowia ratun­
kowego zanotowano następujące wypadki. 

W godzinach popołudniowych przy 
zbiegu ulicy Przejazd i Juliusza wpadła 
pod' koła tramwaju 

33-letnia Waleria Nowicka, 
robotnica, zamieszkała przy uPcy Składo­
wej 23. 

Nowicka uległa okaleczeniu głowy i 
klatki piersiowej. Lekarz miejskiego po­
gotowia ratunkowego po udzieleniu pomo­
cy, odwfózł ją. w stanie ciężkim, do szpi­
tala św. Józefa. 

• • • 
Na ulicy Północnej przejechany został 

samochodem 
1 J-letni A bram Łokcinski. 

syn fryzjera, zamieszkały przv ulicy Pół­
nocnej 10. 

Chłop»'ec uległ ciężkim obrażeniom cia 
ła. Przewieziono go do szpitala. Szofera 
pociągnięto do odpowiedzialności sądo­
wej. 

• • • 
O godzinie 9 wieczorem na ulicy No-

womiejskiej wpadła 
pod tramwaj 

młoda dziewczyna. Nieszczęśliwa oprócz 
licznych uszkodzeń cielesnych odniosła 
wstrząs mózgu. 

Nieszczęśliwą przeniesiono do pobli­
skiej bramy, skąd karetką miejskiego po­
gotowia ratunkowego przewieziono ją do 
szpitala im. Poznańskich. Ofiarą wy­
padku okazała się służąca 

19-letnia Stanisława .Jankowska, 
niewiadomego miejsca zamieszkania. 
Stan Jankowskiej beznadziejny. 

' • * * 
Około godziny. 11 wieczorem na Ba­

łutach przy ulicy Spacerowej wybuchła 
bójka na noże pomiędzy kilku osobnika­
mi. W czasie bójki odniósł kilka ran 
w piersi 

woźnica 25-letni Symcha GOldberg, 
zamieszkały przy ulicy Łagiewnickiej 22. 
Karetką pogotowia ratunkowego odwie­
ziono go do szpitala. Pozostałych ucze­
stników bójki aresztowała -policja. 

• • a 

Przy ulicy Żeromskiego 89 spadła z 
balkonu I piętra 

70-letnia Otyija Sikorska, 
zamieszkała przy ulicy —Andrzeja 64. 

Nieszczęśliwa struszka uległa poważ­
nym obrażeniom ciała. Lekarz pogoto­
wia ratunkowego po udzieleniu pierwszej 
pomocy odwiózł ją do prywatnego mie­
szkania. 

Przyczyną wypadku zarwanie się de­
sek balkonu. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od poniedziałku, dnia 12-go do poniedziałku, ° n 

19-go września 1927 r. wfc 

N Ę D Z N I C Y 
(Les Miserables) 

Ser j a I i I I . Serja I i 1* 
Dramat w 12 częściach podług manaj powi* 

WIKTORA HUGO. 
Naat.pny program: 

KOŁO UDRĘKI (La Roue). 

Zebranie Og. Związku 
Podoficerów Rezerwy 

Rzeczp. Polskiej 
Okr. Łódzkiego. 

Zarząd Ogćlnego Związku PodoficP 
rów Rezerwy Rzp!i:ej Polskiej OkeS11 

Łódzkiego wzywa wszystkeu cłoukó^ 
Zwiąi-kn jak również sympatyków, abV 
dz!siaj 

dnia 14 września b. r. o godz. 19-teś 
stawili sie w lokalu przy ulicy Piotrków; 
skiej nr. 82, lewa oficyna, III wejście, par* 
ter, na ogólne zebranie organizacyjno ' 
informacyjne, na którem omawiane będJ 
sprawy dotyczące wyborów do RadJ 
Miejskiej, jak również sprawy wychowa* 
nia fizycznego i przysposobienia wojsko1 

wego. 

W N-rze 193 „Echa" pojawił się arW. 
kiuliTk pod nagłówkiem: „Zachłanny zw°j 
lennik drożyzny", w którym autor zbyj 
pochopnie, a więc niesłusznie nazwą* 
lichwiarzem pana Stanisława Chruście*' 
skiego, kierownika poważnej i szanowa' 
nej instytucji, jaką jest Związek Spó'* 
dzielni Mleczarskich, istniejącej w Polsc? 
od 23 lat. Niesłusznie, albowiem wyro* 
Sądu Pokoju, skazujący kierownik* 
Związku na 100 zł. grzywny nie jest o* 
stateczny i został zaskarżony do Są«# 
Okręgowego, który, jak się tego spodzie; 
wać należy, wyrok Sądu Pokoju uchyl1' 
Wiadomo nam bowiem, że Związek Spół* 
dzielni Mleczarskich w okresie cen mak' 
symalnych był jedyną instytucją, któr*' 
respektowała te ceny i nigdy nie był* 
karaną. Artykuł znalazł się na szpaltach 
„Echa" skutkiem niedopatrzenia ze s'rrO' 
ny Redakcji, która uważa ten Incydent ** 
rzecz godna pożałowania. 
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H SPORT, a 

howa sensacja. 

Kto gra w niedzielę o mistrzostwo Ligi. 
(C-S). Najbliższa niedziela przyniesie 

*now nowe sensacje w postaci wyników 
zwodów o mistrzostwo Ligi. Dla Łodzi 
sportowej jest dzień ten o tyle ważny, te 
*a-zespoły łódzkie, ł. j . Ł. K. S. i Tury­
ści grają na obcych boiskach. Turyści 
spotkają się z- krakowską Wisłą w Kra­
kowie (pierwszy mecz wygrali Turyści 
W stosunku 5:1); Ł. K. S. spotka sle z 

Cracovia żąda rewanżu od Ł K. S. 
Mecz odbędzie się w październiku. 

(C-S). Jak wiadomo w dniu 14 i 15-ym 
'terpnia w Łodzi odbyły się zawody po­
między Cracovią a kl. Turystów i ŁKS. 
Pierwszego dnia Cracovia uzyskała nik-
Je zwycięstwo nad Turystami w stosun­
ku 1:0. W drugim dniu ŁKS. nadspodzie­
wanie zwyciężył Cracovię w stosunku 
4:2. 

Nadmienić należy, że zwycięstwo to 

było zupełnie zasłużone. 
Cracovia obecnie zwróciła sle listem 

do ŁKS. żądając rewanżu na gruncie kra­
kowskim. 

Jak się dowiadujemy, ŁKS. propozy­
cję przyjął i zawody odbędą sie najpraw­
dopodobniej w pierwszych dniach paź­
dziernika r. b. 

howa koncepcja Ligi 

spotkała się z opozycją Zarządu P.LP.N. 
(C-S). Jak wiadomo w czasie Jubileu­

szu Pogoni nastąpiło bardzo serdeczne 
nawiązanie stosunków pomiędzy Pogonią 
* Cracovią, a owocem tego zbliżenia jest 
Utworzenie polskiej extra klasy piłkar­
skiej, składającej sle z sześciu, a najwy-
*ej ośmiu klubów. 

Do extra klasy weszłyby: Wisła, Cra-

covia, Pogoń, Polonja, Warta, ŁKS., IFC. 
i Ruch. 

Jak się dowiadujemy projekt ten spot­
kał się z bezwzględną opozycją wśród 
członków zarządu Ligi i ma bardzo małe 
nadzieje urzeczywistnienia. 

Utworzenie nowego PZPN. jest Jut na 
dobrej drodze, a statut nowej organizacji 
został już napisany. 

Weryfikacja zawodów o mistrzostwo Ligi. 
Odrzucone protesty. 

(C-S). Na ostatnlem posiedzeniu Wy­
działu Gier i Dyscypliny PLPN. w War­
szawie, przeprowadzono dalszy ciąg we­
ryfikacji zawodów, poczynając od dnia 
g maja do końca sierpnia r. b. Zweryfi­
kowano wszystkie zawody za wyjątkiem 
Jneczu ŁKS. — Polonja, odbytego w Ło-
<fei w dniu 16 czerwca r. b., ponieważ p. 
Sędzia Ziemiański, mimo kilkakrotnych 
Próśb, nie raczył przesłać do PLPN. spra 
Rozdania z zawodów. Sprawę tę powtór 
nie przesłano p. Ziemiańskiemu, celem 

rychłego nadesłania sprawozdania. 
W związku z przeprowadzoną wery­

fikacją, odrzucono wszelkie protesty od­
noszące się do zawodów, za wyjątkiem 
protestu ŁKS. w sprawie meczu ŁKS. T -
Polonja w dniu 21 sierpnia w Warszawie, 
który jak wiadomo uwzględniono, unie­
ważniając zawody. Polecono jednocześ­
nie obu klubom, by w ciągu 14 dni ustali­
ły nowy termin rozgrywki, gdyż w prze­
ciwnym razie PLPN. sam temin wyzna­
czy. 

Hasmonea lwowska zawieszona. 
Interwencja Ł. K. S. 

' C-S). Jak już podaliśmy, w czasie re­
wanżowego spotkania ŁKS. we Lwowie 
* Z. K. Hasmoneą, zarząd tejże, mimo ki l­
kakrotnych zwracań się kierownictwa Ł. 
K. S. o wypłacenie należności ryczałto­
wej w sumie 1150 zł. za przyjazd ŁKS. 
j|o Lwowa, nie wypłacił ŁKS. należnej 
*Woty. Nadmienić należy, że Hasmonea 
*a rozegranie zawodów w pierwszej ruń­
c ie w Łodzi, otrzymała od ŁKS. takąż 
Sumę, tj. 1150 zł. 

Obecnie jak się dowiadujemy sprawa 

ta znalazła się na porządku dziennym 
Wydziału Gier i Dyscypliny PLPN., któ­
ry wezwał Hasmoneę do uiszczenia w nie 
przekraczalnym terminie do dnia 15 wrze 
śnla r. b. należności za przyjazd na za­
wody do Lwowa ŁKS., z jednoczesnem 
zawiadomieniem o wpłacie do zarządu 
PLPN. W razie nie uiszczenia należności, 
Hasmonea automatycznie zostaje zawie­
szona aż do czasu uregulowania swych 
zobowiązań. 

MIGAWKA FILMOWA. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy: 

Legją w Warszawie (pierwszy mecz 3:1 
dla ŁKS.). 

Pozatem odbędą się spotkania Warta 
— Hasmonea w Poznaniu (w pierwszej 
kolejce mecz się nie odbył), Pogoń — Po­
lonja we Lwowie (pierwszy mecz 3:3) o-
raz Ruch — Jutrzenka w Katowicach 
(pierwszy wynik 3:1 dla Ruchu). 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt stzterl. 43.50. Zurych 
58, Berlin 46.825 — 47.225, wypłaty na 
Warszawę I Katowice 46.85 — 47.05, 
Gdańsk 57.67 — 57.81. wypłata na War­
szawę 57.61 — 57.75, Wiedeń 79.09—79.37 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.86 7/32, Holaudja 

12.13 9/32, Francja 124.02, Belgja 34.91, 
Włochy 89.35, Niemcy 20.44 1/4, Szwaj­
caria 25.21, Damja 18.16 i pół, Szwecja 
18.085, Norwegia 18.395, Helsmgfors 193, 
Praga 164, Wiedeń 34.50, Warszawa 
43.50. 

Paryż. Londyn 124.02, N. Jork 25.51 i 
pół, Szwajcaria 492. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 

skfch: 100 złotych 57.67 — 57.81, czek na 
Londyn 25.09, telegraficzne wypłaty o* 
Warszawę 57.61 — 57.75. 

Nowy York. Dewizy Londyn 4.86 9l32. 
Paryż 3.92. 

BAWEŁNA. 
N<>wy Yo*k, 13 września. Loco 22.10, 

wrzesień 21.78, październik 21.88 — 21.90 
grudzień 22.20 — 22.21, styczeń 22.19 — 
22.20, marzec 22.41 — 22.43, maj 22.52 — 
22.53. lipiec 22.25. 

Nowy Orlean, 13 września. Loco 21.7i> 
październik 21.87 — 21.90, grudzień 22.15 
— 22.19, styczeń 22.17 — 22.19, marzec 
22.36. maj 22.36, lipiec 22.17. 

I iverpool, 13 września. Październik 
11.31, styczeń 11.43, marzec 11.46, maj 
11.46. 

Waluty, dewizy i zfoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

ZNIŻKA DEWIZ EUROPEJSKICH. MAŁY RUCH NA GIEŁDZIE AKCYJNEJ. 
Na zebraniu walutowem zapotrzebo­

wanie było większe 1 zostało całkowicie 
pokryte przez Bank Polski, który płacH 
nadal utrzymane kursy, a słabsza tenden­
cję miały Zurych. Paryż. Holandia 1 Wło­
chy. Drobne tranzakoje nlekwaliflkujące 
się do zanotowania robiono Belgją po 
124.58. Dolar w prywatnych obrotach 
kształtował się w dalszym ciągu 8.92. Zło 
to utrzymało sie I na wysokim poziomie 
4.75 1 pół, a wiec straciło zaledwie 50 gro­
szy na kursie. Obliczeniowy kurs 100 zło­
tych w złocie określony został na 172.30. 

MAŁE ZAINTERESOWANIE PAPIERA­
MI PROCENTOWEMI. 

Papierami państwowemi obroty małe, 
przy tendencji słabszej dla dolarówk1, zaś 
listy zastawne kształtowały się niejedno­
licie, 8 proc. ziemskie I 

8 proc. m. Łodzi utrzymały słę, 
mocniejsze były 8 proc. i 5 proc. miejskie, 
temi ostatniemi robiono drobne pozycje 
nleuwidocznione w cedule po 61. słabsze 
zaś 4 1 pół proc. ziemskie. Obligacjami nie 
interesowano się zupełnie. 

Przed zebraniem akcyjnem panowała 
tendencja naogół utrzymana, przy małem 
zainteresowaniu, zaś na samej giełdzie po­
czątkowo zastój przy małej ilości Iranzak 
cji. W drugiej połowie zebrania sytuacja 
z lekka zaczęła się poprawiać I pod konie: 
wytworzyła się tendencja niejednolita z 
przewagą mocniejszej, przedewszystkiem 
w dziale elektrycznym i metalurgicznym. 

Z grupy bankowej żywsze obroty 
przypadały na Bank Polski, który w koń­
cu s'ę wzmoonił. pozostałe zaś przy obro­
tach ograniczonych były utrzymane. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIAN. 

Warszawa, 14 wrzefaifa. TranzaKcje 
na Giełdzie Zbożowo-Towarowe' za 100 
kg.: żyto kongresowe 39.50 fr. st. załad.. 
jęczmień kongresowy na kasze 40.00 fr. 
Warszawa. Usposobienie spokojne. Obro 
ty mnieusze. 

:o:-

Organ finansjery światowej o stabilizacji złotego. 
Jedno z najpoważniejszych pfsm fman 

sjery światowej „The Commercial and 
Financial Ohonlcle" ogłasiza dłuższy arty 
kuł poświęcony 

stosunkom finansowym P°lskl. 
Połska —. czytamy w tym artykule — 
zastosowała w całej pełni zlecenia misji 
prof. Kemmerera. Poprawa sytuacji f i ­
nansowej przepowiedziana przez komisję 
Kemruerera Jeszcze w lecie 1926 r. ziściła 

się. „The Com. and Fkianc. Chonlole'1 

kończąc swój artykuł stwierdza, Iż fak­
tyczna stabilizacja złotego 

jest definitywnie zapewniona, 
czego dowodem jest pokrycie kruszcowe 
i walut obcych według wartości w zło­
tych papierowych, które wzrosły do prze 
szło 51 proc., zaś obecne rezerwy Banku 
Polskiego stanowią ekwiwalent 83 proc. 
obiegu. 

Miesiąc propagandowy za rewizją waloryzacji. 
W miesiącu paźdlzfemiku roku bieżą­

cego organizacja Centralnego Zw. Wie­
rzycieli organizuje miesiąc propagando­
w y 

o zwrot I waloryzację 
wieirzytełnoścf prywatno-prawnych. W 

czasie Tym urządzone będą w Warsza­
wie Poznaniu, Krakowie i Łodzi, wlelke 
manifestacje uliczne. Delegację związki' 
złożyły — jak się dowiadujemy — me­
moriały Prezydentowi Rzeczypospolitej, 
członkom rządu i klubom sejmowym. 

Rozbudowa nowego Chorzowa 
pod Tarnowem. 

Co mówi właściciel pierwszego kina na świecie, otwartego 
w grudniu 1895 r. 

Paryski lntrans'geaut ogłasza wywiad 
P. Clement Maurice. dyrektorem 

pierwszego kina w świecie. 
pieszczącego się przed 30 laty w Grand-
£afe w Paryżu. Sala mieściła 100 osób, a 

ejście kosztowało i frank. 
— W pierwszym dniu — rzekł najstar 

V weteran branży kinowej — miałem 33 
wpływów... Po trzech tygodniach kasa 

tynosifa 2000 I 2500 fr. dziennie, pomimo 
absołutne«?o braku reklamy. 

Właściciel „Grand Cafć" tak mało miał 
^ufania do tej imprezy, że zamiast pro­
fanowanych przeze mnie 20 proc. docho-
*» wolał poprzestać na czynszu 30 fr. 
cennie... Dopiero nóźniej spostrzegł się. 

|*ky chipstwo popełnił... 
Pierwszy Drogram. o ile pamiętam, 

składał s'e z czy 10 kawałków 1 frwał... 
20 minut... Musiałem wezwać 

pomocy policH. 
aby wstrzymywać tłumy, cisnące się do 
szczupłego lokalu. 

— Do najzabawniejszych moich wspom­
nień należy obserwacja zdumionych twa­
rzy przechodniów, którzy głow*li się na-
próżno. co znaczy napis „Cinćmatographe 
Lumićre", umieszczony na drzwiach. Ci 
zaś. którzy decydowali się wejść, mieli, 
wychodząc, miny oszołomione 1 nieco.— 
jakby to powiedzieć — ogłupiałe. 

— Pierwsze filmy Rozmiary ówcze­
snych „szlagierów" wahały sie od 10 do 
13 metrów. A oto ich tytuły: „Połów zło­
tych rybek". „Burza na morzu". .P . Lu -

Postęp robót w zakładach chorzow­
skich pod Tarnowem jest coraz bardziej 
widoczny. 

Tor kolejowy 
z kilku bocznicami ukończono; budowa 

mićre gra w karty z kowalem 1 z żongle­
rem Trewey" I t. d. 

Oto, jakie były 
początki kina. 

Niewielka, zadymiona salka, mały płócien­
ny ekran, króciutkie, przygodne zdjęcia 
bez watka 1 bez treść'... A dziś. po 30 la­
tach, kimo jest panem świata, jest olbrzy­
mem, wobec którego cyrk i teatr wy­
glądają. 

jak karzełki. 
W błyskawicznych swoim rozroście „Wiel 
ka Niemowa" wygląda jeszcze iak duży, 
niezgrabny, choć uroczy podlotek, który 
jeszcze nie wie. co robić z rekami i noga­
mi. Ale nadejdzie chwila — już bliska — 
kiedy dziesiąta muza „Filmia". przecudna 
wróżka XX-go wieku, okaże sie światu w 
całej swej dojrzałej krasie. 

spoczywała w ręku przedsiębiorstwa p n 
wafaiego pod zarządem kolei. Prowizo­
ryczne bundyki administracyjne są ju? 
gotowe. W budowie pozostaje 

18 budynków mieszkalnych 
i administracyjnych. Przeprowadza sfę 
wstępne prace co do instalacji wodocią­
gowej i elektrycznej. Specjalny rurociąg 
z Dunajca ma dostarczać 9000 m. wody 
na godzinę 

do przyszłej chłodni. 
W tych dniach bawfć będzie w zakła­

dach chorzowskich pod Tarnowem pełna 
Rada nadzorcza, w celu stwierdzenia na 
miejscu, postępu robót i powzięcia posta­
nowień co do rozdziału prac na wiosnę. 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

malarstwa 

rzeźby 

grafiki 

Czytelnia 

audycje 

radiofoniczne. 

f*» W Ł O D Z I 4y od godz. 
^ r V ^ ' T I H J P 10 rano 

do 23 w 

MleiskJ Kinematograf Oświatowy — 
Nędznicy 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 i 9 wlecz. 

..Apollo" —1) Noc zemsty 2) On, ona 
i Hamlet (Pat i Patachon) 

..Casino" -— Królowa półświatka 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

. .Czary" — „Noc grozy" 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedziele o 12.30. 

..Corso" — „Don Bankowy" 
Pat i Patachon 

Pierwszy seans 4-ta, ostato' 9.30. 

„Dom ludowy" — ..Nie kłam" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

Grand - Kino — M»raż. 
Występy arfysfyczno-kabaretowe. 

„Imperial" - W iyciu każdej kobiety 
„Luna" - „Miłość" 

Początek seansów: 4-k, 6-ta, 8-ma, 10-ta. 

„Nowości"— Występy artystyczne. 

„Odeon" - „Dom Bankowy" 
Pat i Patachon 

„Splendki". — Romans nwodzicielki 
„Resursa" -—„Wynajęta żona" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„U progu sypialni" 

Pocz, przedrtawleń o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzisiejsza inauguracja sezonu w Teatrze Miej­

skim będzie nosiła charakter oficjalnej uroczy­
stości społecznej i zgromadzi w odnowionej sali 
przy ul. Cegielnianej przedstawicieli wyższych 
władz państwowych, komunalnych, sfer społecz­
nych I kulturalnych naszego miasta. Zaintereso­
wanie, zarówno dzisiejszem przedstawieniem inau 
guracyjnem. Jak i Jutrzejszem powtórzeniem — 
ogromne. Na obydwa widowiska „Księcia Nie­
złomnego" z udziałem Juliusza Osterwy więk­
szość biletów rozsprzedana w kasie zamawiań; 
na Jutro', czwartek, są jeszcze miejsca do lóż I 
krzeseł, na dzisiejszą inaugurację pozostały do na 
byda miejsca w dalszych rzędach oraz na I pię­
trze. Kasa w cukierni Gostomskiego czynna bę­
dzie dziś od 10 rano do 7 m. 15 wieczorem bea 
przerwy, potem w gmachu przy ul. Cegielnianej. 

Początek o godz. 8 m. 30. Publiczność pro­
szona jest o Jaknajpunktuainiejsze przybycie do 
teatru i natychmiastowe zajęcie swoich miejsc. 

Repertuar Teatru Miejskiego na najbliższe dni 
zapowiada: 

Czwartek: „Książe Niezłomny". 
Piątek — pierwsze przedstawienie popularne 

po cenach najniższych „W rajskim ogrodzie". 
Sobota I niedziela „Książe Niezłomny". 
Na wszystkie te przedstawienia kasa zama­

wiań sprzedaje Już bilety. Juljusz Osterwa, skrę­
powany pracami teatralneml, będzie mógł pozo­
stać w Łodzi zaledwie przez tydzień 1 wystąpi w 
„Księciu Niezłomnym" oprócz dzisiejszego przed 
stawienia tylko jeszcze cztery razy. 

TEATR POPULARNY. 
Znakomita sztuka historyczna Lucjana Rydla 

w 4-ch aktach „Królewski Jedynak", ściąga co 
wieczór tłumy publiczności. Obsada ról premie­
rowa. Kasa teatru przy u!. Ogrodowej otwarta 
codziennie od godziny I I do 3 po pot. I od 5 po 
poł. do 9 wieczór. Ceny miejsc zwykłe, t. J. od 
50 gr. do 2.50 gr., w soboty, niedziele 1 święta 
od 60 gr. do 3 zł. W soboty po południu i w po­
niedziałki wieczór ceny zrzeszeniowe Ł J. od 40 
gr. do 1 zł. 

„Dzieje załogi tanku". 
Wielki film wytwórni amerykańskiej. 

Na pierwsze miejsce tegorocznej pro­
dukcji „First Nationalu", obejmującej 13 
wielkich „superfllmów" i 45 zwykłych o-
brazów, wysunie się bezapelacyjnie 

,The Pathenł leather Kid", 
który na ekranach Polski ukaże się jesz­
cze w ciągu bieżącego roku. Realizuje go 
Alfred Santell pod kontrolą artystyczną 
Rocketta, twórcy monumentalnego obra­
zu „Życie-i dzieło Abrahama Lincolna". 

„Pathent leather Kid" — to wstrząsa­
jąca karta z dziejów ostatniej wojny świa 
towej, oparta na autentycznych losach 
samych uczestników wojny — 

załogi żołnierskiej tanku, 
z niewidzianemi dotychczas na ekranie 
scenami batalistycznemi. 

Ryszard Barthelmess, najbardziej smę 
tna i ofiarna postać ekranu — kreuje w 
tym obrazie osiową rolę żołnierza z za­
łogi tanku, skazanego na zagładę. Nakrę­
canie filmu trwało blisko rok czasu. Do 

współpracy technicznej powołano najwy­
bitniejszych ekspertów wojskowych. — 
Walki frontowe odtwarzano szczegółowo 
według archiwów wojennych amerykań­
skiego sztabu. Sekretarjat wojenny U. S. 
przydzielił wytwórni 

3.000 żołnierzy 
dla odtworzenia scen batalistycznych. 

Obok Richarda Barthelmessa. ukaże 
się najmłodsza gwiazda Firstt Nationalu, 
urocza Mollie 0'Day, w rolach męskich— 
A. Stone, Raymond Turner i Nigel de Bru 
Her. 

Konstrukcja artystyczna „Pathent lea­
ther Kid" i technika operatorska przy­
ćmią najdoskonalsze efekty „Wielkiej Pa­
rady". Obraz kosztował zgórą 

mil jon dolarów! 
Sceny batalistyczne rozegrano w naj­

większym obozie wojennym Stanów Zje­
dnoczonych Camp Lewis pod Waszyng­
tonem. 

DO 

„łódzkiego fili ffinmjt 

w Ł O D Z I . 
ul. Piotrkowska Jfe 11. 

Data stempla pocztowego 

Miejsce 

na znaczek 

pocztowy 

Niżej podpisany prosi o przysyłani ;Łódzkiego Echa Wie-
ezornegoV wiloścL——,egz. pod- wskazanym adresem jako stałemu 
prenumerato wl. 

fpcdpis) 

Imię i* nazwisko i 

Adres; 1. ,. 
'"^-V-r^f*"y«llaBtć.ml*ato ntlcę Nr. dema Wpi«,tto).' 

Uwagi szczególne: 

Niemcy po raz pierwszy uzyskały przed­
stawicielstwo w komisji mandatowej Ligi 
Narodów, która jak wiadomo, decyduje 
o kolonjach zamorskich. Na ilustracji 
widzimy niemieckiego delegata do ko­
misji mandatowej dr. Kastla. Niemcy 
żywią nadzieję, te uda im się teraz uzy­
skać mandat w jednej conajmniej ze 
swoich utraconych po wojnie kolonij. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: O. Antoniewicza 

Pabianicka 50. K. Chądzyńskiego. Piotr­
kowska 164. W. Sokolewlcza. Przejazd 
19. R. Remfo-elińskiiego, Andrzeja 26, .1 
Zundelewlcza, Piotrkowska 25. M. Kasper 
k !e wieża. Zgierska 54, S. Trawkowskiego, 
Brzezińska 56. (b) 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJf 

NADAWCZEJ. 
Środa, 14-go września. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Kot*** 

kąty; 16.30 Audycja dla dzieci; 17.00 Nadprogram 
i komunikaty; 17.15 Koncert popołudniowy. Wy-
konawcy: Orkiestra P. R., prof. Jan Dworakow­
ski (dyr), Józef Sendecki (śpiew), Stan. Nawroc­
ki (akomp.); 18.35 Komunikaty P. A. T.; 
„Skrzynka pocztowa", korespondencję bieżąca °' 
mówi p. Marjam Stępowski; 19.15 Rozmaitość!' 
wypowie p. Ludwik Lawińskl. Komunikat ToW-
Zachęty Hodowli Koni; 19.35 Odczyt o zakładani" 
chmielników, wygłosi prof. Witold Stani!fzk's 

(dział „Rolnictwo"); 20.00 Komunikat roMc*?1 

20.30 Koncert wieczorny. Transmisja z Kraków* 
W przerwie koncertu komunikat „Messager Po-
kmais" w języku francuskim; 22.00 Korm" 1* 3' 
policji, sygnał czasu, komunikat lottticzo-tneteof0 

logiczny, komunikaty P. A. T., nad program. 

Dr. Dr . med . 

fllolSoii S. Lewkowia 
Powrócił 

Zachodnia 57. 
(Cegłelniana 19) 

Choroby skórna 
i weneryczne . 

Leczenie l a m p ą 
k w a r c o w ą . 

Przy|mu|e od gods. 
od 4 —9 

Dla pań od 4 — 5 • 
Oddzielna pocze-
kalnia, tal. 37-70 

Choroby skórne.w* 
narycina i płciowa 

\l 
Teł. 55—52. 

przyjmują od g. ' 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5. 
Dla niezamożnych 

ceny lecznicze 

rysowane 1 haftowane —> Robótki ręczne, 
ozaz wszelkie materiały f i §Ą £ wełna, ledwab, filofloa, kordonkl, rysunki filet, przybory 
do tego: a r t y k u ł y V»j do haitu, książki do robót ręcznych i filet, oraz tamborkl 

poleca 

M. J0SK0WICZ, ŁÓDŹ, Piotrkowska Nr. 9. 

Automaty Zręczności 
uznane przez władze dla 
kin, kawiarń i restauracyj 

wypożycza i sprzedaje 

ia Antonów Zręczność 

Dr. 

fi. 
Dr . 

Zachodnia 15, m. 3. TEL. 31-08. 

Przychodnia ^ Ą L U S " GABINET 
L E C Z N I C A l e k a r z y specjal istów 
i g a b i n e t l e k a r s k o den tys tyczny 

G ł ó w n a 41, t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiegi i 
operacje. Szczepienia ospy I prze­
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

i platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedzielę do 2 po poL Pomoc 

nocna. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe, 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p a 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6—9 

wiecz. 

l i i s . i . 

Dr. 

L 

LECZNICA 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 
Piotrkowska 294, tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy .analizy (mo­
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

51 Główna 51 
LECZENIE 

i plombowania zę­
bów. 

ZĘBY sztuczna na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko­
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

Sp ła ty 
częściowe. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r -
n jr ch, w e n e ­
rycznych i mo­
cz opłcio w y ch. 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 
1 od 5—8 wlecz. 

Dr. med. 

Cegrielntana * * 
— t e l . 41-32. 4 
Specjalista chor*'' 
skórnych, weneff" 
cznych i moc**! 
płciowych. L e c * ' 
n ie sz t . słońce" 

wyzynowen*" 
Przyjmuje od go"' 

8—10 i 5 - 8 

Dr. Jan 

Choroby skór**' 
weneryczne^ 

Andrze ja L> 
Przyjmuje codzi*', 
nie od 11—12 i f 
5.30 do 7.30, w 
dziele od 11 —12 * 
Lecznicy Zacho*' 
nia 27 od 4—» 

Bk u s z e r k a P»P* 
k o w a przyjmuj 

zamówienia i ma'? 
że Piotrkowska iJi 

D r . 

powrócił. 
Choroby skór­
ne, weneryczne 

moczopłc iowe 
Leczen ie sztnez 
nem słońcem 

g ó r s k i e m . 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Dla pań oddzielna 

poczekalnia. 

powróci! 
choroby skórne 
włosów w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8. 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a nr . 1. 

5 
owery dobrze i 
t a n i o reperuje 

zakład rowerów nl. 
Nawrot 32 1161 

Bospodyni en*'' 
glczna może hv 

i gotowaniem. ™: 
miejscu lub na Wf 
jazd przyjmę po*" 
de. Poczta Wid»«' 
Poste-Restante. D" 
Motylewskiej. i 

Obuwie trwałe bi" 
Uzna, manufak'"' 

ra swetry damskj* 
palta na raty taajj 
„Kredyt" uL Naw** 
nr. 15 I p, ^ 

Potrzebna uczeni'' 
do krawcowel^ 

Zgłosić sic A«drl«' 
ja 4. n. 7, I I I p. f, 
codziennie od god* 
10-ej do 11-ej ra»» 

1)5' 

Cena prenumeraty: 
V Lodzi miesięcznie — — — — d. 3.60 
Dla robotników . mm — — — m j 28 
Ma prowincji . —• — — — 
Zagranicą m mm 'mm . mm mm 

M L Etkf Wito." i J n l i r Ufc i r i*ziie ii. 7.1 
Uduszenie de domu 40 gr. 

•JO 

Ceny ogłoszeń: 
Prsad tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-lamowy (strona 4 tamy) 
Za teksteas . . , 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi , . 25 m m . m m » 4 » 
Kocura tlrasy • 25 a* tv ej — « • 4 • 
Zwyczajne . . . 4 . . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poacitkiwant* pracy 5 gr. za wyraz — naimnłelsze ogłoszeni* 
1 al. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Prenumeratę można przerwać tylko I-go t IS-go każdego miesiąca 

Wydawnictwo; „Łódzkie Ech* Wiafiłorna". Odbiło w drukarni Tow. LVukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
tsL 7*j»faiixk* Ne i . 

Ogłoszenia firm ramiejseowych, chociażby posiadała* 
eych lilie w Lodzi • central* gdzie Indtiei o 50 pro*' 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożę). 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i oO** 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium « * ' 

•san są ta bezpłatne. 
Rękopisów tarówoo użytych lak i odrzuconych redak" 

-*s nte (wrack 

Za rr id ikr j t » wydawnictwo odpowia.. 
Wtadyil-m UM^v&ki 

ninrafa noc 

! r . 2 1 7 . 

(Od wła 
. Gdańsk. 15 
*ojacli zarówn 
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